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Znad Żółtej i Czerwonej Rzeki, z pustyn­
nej Afryki, z błyskającej iglicami wieżowców 
Moskwy, z fiordów Norwegii i argentyńskich 
prerii, z całego świata przybyli do stolicy na­
szego kraju przedstawiciele ludu pracującego, 
by w swym parlamencie, na sesji Rady Gene­
ralnej SFZZ, omówić najbliższe zadania w 
walce o poprawę warunków bytu, o prawa 
związkowe i o pokój. Spotkali się w Warsza­
wie ludzie różnego koloru skóry, różnych po­
glądów politycznych, ale zjednoczeni wolą 
walki o interesy wspólne, ludziom pracy, a 
przede wszystkim o to, co ich łączy najbar­
dziej — o pokój.

VII sesja Rady Generalnej SFZZ zebrała 
się w okresie, gdy imperializm amerykański, 
przy współudziale rządów Francji i Anglii 
oraz przy pełnej aktywności militarystów za- 
chodnio-niemieckich, przystąpi! do wskrze­
szania Wehrmachtu, do tworzenia niebezpiecz­
nego ogniska wojny w Europie; w chwili, gdy 
kola rządzące USA, chcąc pogrzebać poważne 
osiągnięcia w dziele złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego, organizują spiski na Dalekim 
Wschodzie.

Z warszawskiej sesji popłynął głos protestu 
przeciw tym poczynaniom wrogów pokoju. 
Z poczuciem wielkiej odpowiedzialności ludzi, 
którzy reprezentują najszersze masy pracują­
cych na całym święcie, delegaci występowali 
zdecydowanie przeciw zagrożeniu pokoju i do­
magali się konsekwentnej realizacji polityki 
rokowań. Mówili o tym nie tylko przedstawi­
ciele krajów europejskich, ale i delegaci Chin 
i Meksyku, Togo i Burmy. O imperialistycz­
nych knowaniach na Dalekim Wschodzie mó­
wili delegaci Polski i Argentyny, Kamerunu 
i Niemiec zachodnich. Bo pokój jest niepo­
dzielny tak, jak niepodzielny jest świat, gdy 
chodzi o sprawę utrzymania pokoju.

W warszawskiej sesji brali udział przed­
stawiciele związków zawodowych, należących 
do SFZZ i niektórych centra! riie współpracu­
jących dotychczas ze Światową Federacją. 
Ten ostatni fakt jest świadectwem stałego 
rozwoju SFZZ, rosnącej jedności ludu pracu­
jącego świata. Ale, mimo że brak było w Pa­
łacu Namiestnikowskim przedstawicieli tych 
związków, które opanowane są przez prawi­
cowych przywódców — w sprawie pokoju 
sesja reprezentowała poglądy przygniatającej 
większości związkowców kuli ziemskiej. I tak 
np. na sali obrad nie było delegatów centrali 
związkowej Niemiec zachodnich — DGB, ani 
Anglii — TUC. Ale przecież pamiętamy, jak 
przeciw tym samym planom remiJitaryzacji 
Niemiec zachodnich, które potępiała sesja 
warszawska, wystąpi! niedawny zjazd DGB, jak 
kongres TUC, mimo oszukańczych manewrów 
prawicowego! kierów nictwa, zamanifestował 
opór zw'iązkow'eow brytyjskich wobec rerniii- 
taryzacji Niemiec zachodnich.

Sesja wykazała, jak ściśle z walką o pokój 
związana jest walka przeciwko eksploatacji 
mas pracujących, przeciwko gwałceniu ich 
podstawowych swobód w krajach kapitalisty­
cznych. Bo przecież wzmożenie tego wyzysku 
jest właśnie skutkiem zaostrzonego wyścigu 
zbrojeń, militaryzacji gospodarki, przygotowań

wojennych, prowadzonych przez koła rządzące 
krajów imperialistycznych.

Wyzysk ten w jeszcze ostrzejszej formie 
występuje w krajach kolonialnych i póikolo- 
nialnych. Jasne jest, że imperialiści chcą 
umocnić swe panowanie w tych krajach, by 
wykorzystać je jako bazy wojenne, jako rezer­
wuar mięsa armatniego i bogactw naturalnych 
dia produkcji wojennej. Miarą tego mo­
że być fakt, że, jak stwierdził w referacie 
sekretarz generalny SFZZ tow. Louis Saiłlant, 
roczny dochód monopoli w USA wynosi tyle 
ile roczny dochód 715 milionów ludzi w kra­
jach gospodarczo zacofanych.

Wobec oporu klasy robotniczej przeciwnej 
polityce, monopole, nie chcąc rezygnować z 
wysokich zysków, wzmagają zamachy na pra­
wa mas pracujących. Cień mąccarthyztnu przy­
słoni! liczne kraje kapitalistyczne, gdzie śla­
dem twierdzy kapitalizmu — USA, wydawane 
są reakcyjne i faszystowskie ustawy, mające na 
celu sparaliż.owanie walki mas pracujących o 
ich żywotne interesy. Fakt, że wielu uczestni-. 
ków sesji miało poza sobą lata więzienia lub 
że niektórzy z nich nie mogli otwarcie wystę­
pować pod" swymi nazwiskami, byt ilustracją 
warunków, w jakich znajdują się związki za­
wodowe w krajach kapitalistycznych.

Rada Generalna SFZZ, wyciągając wnioski 
z poważnej Sytuacji, w jakiej znalazły się ma­
sy pracujące krajów kapitalistycznych, przed­
stawiła środki, które mają dopomóc klasie ro­
botniczej w przeciwstawianiu się naciskowi ka­
pitału. Celowi temu ma służyć przede wszyst­
kim uchwalona na sesji Karia Praw Związko­
wych ludzi pracy. Wytyczono główne zadania 
mas pracujących' w krajach kapitalistycznych: 
wywalczenie podstawowych praw — prawa do 
zrzeszania się, do wolności słowa, do własnych 
publikacji, do strajków.

Warszawska sesja Rady Generalnej SFZZ 
odegra niewątpliwie poważną rolę w dalszym 
rozwoju ruchu związkowego całego świata. Jej 
uchwały, jej apei do ludzi pracy całej Europy 
jeszcze bardziej zmobilizuje klasę robotniczą 
do zacieśnienia szeregów, do wzmożenia walki 
przeciwko planom odbudowy Wehrmachtu, 
przeciwko pogłębianiu podziału Europy, prze­
ciwko przygotowaniom wojennym. Jeszcze bar­
dziej umocni się kierownicza rola klasy robot­
niczej w walce o prawa m as' pracujących, w 
walce o trwały L powszechny pokój na całym 
świecie!

Potężnym bodźcem w walce mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych będzie świado­
mość, że 900 milionów ludzi na kuli ziemskiej 
żyje w krajach, gdzie rządzi lud pracujący. 
Klasa robotnicza krajów kapitalistycznych 
zdaje sobie sprawę, że ludzie pracy w ZSRR 
i w krajach demokracji ludowej są jej wierny­
mi sojusznikami w walce o pokój.

Sesja Rady Generalnej SFZZ zakończyła 
swe owocne obrady. Zegnamy serdecznie jej 
uczestników, życząc im, by odnieśli jak naj­
większe sukcesy w realizacji doniosłych "uchwał 
sesji. Delegaci ze wszystkich zakątków świata 
mogą być głęboko przekonani, że polskie masy 
pracujące solidaryzują się głęboko ze swymi 
towarzyszami w krajach kapitalistycznych, w 
walce o prawa związkowe, w walce o zwycię­
stwo sprawy pokoju.

Walczą o wykonanie zadań rocznych Stołeczna Rada Narodowa przystępuje
do realizacji programu wyborczegoWROCŁAW (kor. wt.). Po­

m yślnie realizu ją  sw e-zobow ią­
zania załogi 7 zakładów  W ro­
cław ia, które w ystąpiły  z ape­
lem do fabryk Dolnego Śląska 
o przedterm inow ą realizację za­
dań  rocznych i zabezpieczenie 
w ykonania planów  w I kw. ro­
ku przyszłego. Załoga W rocław ­
skiej Fabryki Superfosfatu  wy­
słała dla wsi w dniu 13 bm., 
tj. na .jeden dzień przed te rm i­
nem realizacji zobowiązania.

Dolnego Śląska zam eldow ało 
juz. o przedterm inow ym  wyko­
naniu swych rocznych zadań 
produkcyjnych. M. in. doniosły
o tym załogi zakładów  ceram i- , na ierwsze posiedzenie „owoob- 
cf?ycb "  ^ c a c h ,  Wrr ,  - ^ n a  Stołeczna Rada Narodowa.

i » W f t .sesji było omów ienie zadań ra-

(Obsł. wł.). 16 bm. zebrała się | usług, zdrow ia, ośw iaty  i kul- | wodniczący sesji tow. Zygm unt
tury. ! Dworakow ski, że żaden ze

P rogram  W yborczy F rontu  [ zgłoszonych przez m ieszkańców
nicznych, hu ty  szkła lustrzane­
go w, W ałbrzychu i Noworudz­
kiej Fabryki Przem ysłu Jedw ab- 
niczego. W ykonały swe roczne 
plany załogi 11 zakładów  prze­
mysłu chemicznego, a w tym fa-

dy w realizacji P rogram u W y­
borczego Frontu Narodowego.

W yborczy
Narodowego staw ia w łaśnie w 
tych dziedzinach poważne zada­
nia. Pełne i w łaściwe w ykona­
nie tych zadań może być osiąg- 

postulatów  m ieszkańców  i w y- I nięte w yłącznie przy wykorzy- 
bory: Prezydium  Rady Narodo- ! staniu  w niosków  ludności i to 
wej oraz komisji. Na sesji o-1 nie tylko tych z zebrań przed- 
becny był zastępca przew odni- j wyborczych. Radny S tanisław  
czącego Rady Państw a — W a- j Stolpe słusznie zwrócił uw agę W 
cław Barcikow ski. | dyskusji, że jedną ze słabości

i dotychczasowej rady i jej człon-Na ponad 6 tysiącach zebrań , id u -v 1 nii Wvborczei
przedw yborczych, w  których u- kow byl°  to ’ ze w praw dzle ” * | nil_ "  F-borczej.

w niosków nie może pozostać bez 
odpowiedzi.

Sesja podjęła uchw ałę, p rzyj­
m ującą P rogram  W yborczy 
F rontu Narodowego jako  w y­
tyczną sw ej działalności, oraz 
zobowiązała now oobrane P re­
zydium RN do przedstaw ienia 
na jednej z najbliższych sesji 
planu realizacji w niosków  zgło­
szonych przez ludność w kam pa-

ostatn ie tony przypadające  z bryki nawozów sztucznych we 
p lanu  na br. j W rocławiu i Uboczu.

120 zakładów  przem ysłow ych I (nog)

PIERWSI W PRZEMYŚLE BAWEŁNIANYM
ŁÓDŹ (kor. wl.). Dnia 16 bm. planow ano. Np. przędzalnia TTO^tysie^y ! ta m o w a ła  ona m ieszkańców  j Radny S. R. Dobrowolski

.załoga ZPB im. M archlew skie- icienkoprzędna osiąga system a- ób mAwill m ieszknńm -! 0 tym  rada robi* czy co zro- j im ieniu Stołecznego K om itetu
! go zam eldow ała jako  pierw sza j tycznie 99,97 proc. pierwszego [ ' ’ v„h Kołaczkach n tm m -  !b ila , nie zasięgała jednak  ich 1 F rontu  Narodowego zgłosił kan -
w przem yśle baw ełnianym  o j gatunku przędzy. Na planow ane j h h ¡ V,  ’ t Jw  • [ opinii, co trzeba robić. [ dydatów  na przewodniczącego
w ykonaniu w całości na w szyst- i83.8 proc. tow arów  gotowych [ . . . . .  ’ , : n iaV ,! R adni zw racali uw agę na lek- [ Prezydium  i członków,
kich oddziałach rocznego planu i pierw szego gatunku  uzyskano [ l i . ,  ' . . . .  . • .. JJ kom yślną gospodarkę w  w ielu IV w yniku glosow ania prze-

Podobnie obniżono | „ .„V „,,Ay, ® i dziedzinach życia m iasta  (radna • wodmfczącym Prezydium  RNI produkcji, 
j Z a k ła d y . i 
uzyskały w br. we wszystkich 

i  w skaźnikach w yniki lepsze niż.

M archlew skiego K J S T - J S S T  =  ¡ - g Ł S S K T ’ «  '
kosztów w łasnych,

(bpj

USUWAĆ ZANIEDBANIA 
UTRUDNIAJĄCE REALIZACJĘ PLANU

kandydatom

STALINOGROD. Zadania w y - | najw cześniejszego rozpoczęcia 
dobywcze, przypadające na rok | wydobycia na pierwszej i d ru- 
bieżący, w ykonały dalsze dw ie j giej zmianie, 
kopalnie — „Gen. Zaw adzki“ i W kop. „Siem ianow ice“ w od- 
i „Ludw ik“. Do końca*roku obie [dziale I kierow nika S tefana Ka- 
te kopalnie w ydobędą łącznie ¡buta i w oddziaie V kier. inż. 
blisko 140 tys. to-n w ęgla dodat- ¡Suchanka rozpoczęcie wydoby- 
kowo. i cia na pierwszej zm ianie opóź-

Załoga kopalni „Gen. Zawadź- j nia się przeciętnie o godzinę... 
ki“, in icjatorka zobowiązań dla | Kop. „Siem ianow ice“ nie wy- 
uczczenia „Dnia G órn ika“, j konuje obecnie swoich zadań 
przedterm inow e w ykonanie p la - [ wydobywczych. G dyby ty lko we 
nu rocznego zawdzięcza przede I w spom nianych dwóch oddzia- 
wszysbkim realizacji tych zobo- [łach zlikw idow ać ciągle powta- 
w iązań. P lany m iesięczne w [ rzające się opóźnienia, to na 
ostatn im  okresie wykony w ała  | sortow nię tej kopalni codzien- 
ona w 113—115 proc., zajm ując j n ie płynęłoby o 100 ton węgla 
przodujące m iejsce wśród ko- j więcej, niż obecnie... 
palń przemysłu węglowego. j Opóźnienia w rozpoczynaniu 

Są jednak i takie  kopalnie, ! wydobycia powoduje często źle 
k tóre me realizują swych zadań j zorganizowany dowóz ludzi do 
wydobywczych. O przyczynach j przodków. W ub. tygodniu w 
tego tak m. in. pisała statinu- j kop. „Stalinogród“ zdarzyło się, 
grodzka „Trybuna Robotnicza“ : j że ponad 100 górnikó w z popo- 

„W ażną przyczynę pow odują- j iudniow ej zm iany czekało bli- 
cą ’ w wielu wypadkach m eryt- | sko, pół godziny na próżne w o-j 
niiczną pracę zakładów  prze- |zy, które miały ich-zaw ieźć do 
fnysłu -węglowego - stanow i nie- [stanowisk-- roboczych, odległych 
przestrzeganie planowego, jak  ! od podszybia o 4,5 km.“

PLANOWE ZAOPATRZENIE 
WAŻNY W ARUNEK RYTMICZNEJ PRACY

STALINOGROD. Załoga G li- 1  szczegółowe zadania zm ierzają- 
wickich Zakładów  U rządzeń i ce do zapew nienia w ykonania 
Technicznych rytm icznie w yko-[ zadań produkcyjnych na 1955 r.

’ 1 Wydział zaopatrzenia np. uzgod­
ni! już z Zakładam i M-2 w Cie-

, , , , ,v  gw i*»«ona i la u iij ' P io tr j ni. st. W arszaw y został tow.
sku zastanaw iało  się nad srod- juj-kowgjjj) Jerzy  A lbrecht, zastępcam i przę­
ś l 1 L!?L*!aS li i adan  K ilku mówców zw racało  uw a- 1 wodniczącego: S tefan  H arasi-

F - " IO„ la rn y , 1CZV gę na spraw ę w ychow ania mło- mowski, K azim iera K artasińska, 
Narodowego, daw ało po-\ ” T-

lecenia sw ym  
radnych.

Toteż Stołeczna Rada Naro- i ]p, głdsów w  dyskusji, to 16
głosów pełnych troski o szybki 
rozwój naszego m iasta, o likw i­
dację  w szelkiego rodzaju za­
niedbań. Po gospodarsku ra -

F rontu  Narodowego, daw ało po- . . .  . . .  ... .B H dziezy. Mowiłi o  tym  radni:
na [ S. R. Dobrowolski, ks. Owcza-

! rek. .
18 głosów w  dyskusjiR ada Naro­

dowa na pierw szej sw ej sesji 
[ m usiała się zająć w łaśnie tym i 
| zagadnieniam i. Jak  to  stw ierdził 
w swym refe tac ie  radny  S. Woź

| niak. większa część w niosków  i dzono nad zapobieżeniem  za- 
[ m ieszkańców  dotyczy gospodar- j uw ażonym  dotychczas niedocią- 
ki kom unalnej, m ieszkaniow ej, I gnięciom. Słusznie podkreślił to 
handlu , drobnej wytw órczości i 1 na zakończenie dyskusji prze-

W acław M itrus, Jerzy  Ko­
peć, sekretarzem  W łodzimierz 
Fedorowicz, członkam i S tan i­
sław  Paw lak, Józef Siga- 
lin, A leksander Pacho, Cecy­
lia Poradzka i S tefan  Łukow ­
ski.

N astępnie sesja w ybrała  13 
kom isji rady. (i)

(Dalsze wiadomości o pierw­
szych sesjach rad narodowych 
— na str. 3).

W nowym roku nie powtarzać starych błędów

Komisfa obrony narodowej francuskiego Zgromadzenia 
wypowiedziała się przeciw ratyfikacji układów paryskich

nuje miesięczne zadania produk­
cyjne, przeciętnie przekraczając 
je o 2—4 proc.

Przy opracow aniu planu pro­
dukcyjnego na rok 1955 kierow ­
nictw o zakładów  zwróciło szcze­
gólną uw agę na zapew nienie 
term inow ych dostaw  m ateriałów  
i urządzeń z zew nątrz, aby pro­
dukcja mogła przebiegać spraw ­
nie, bez opóźnień i zahamowań. 
G łów ny technolog zakładów, 
wydziały planow ania, konstruk­
cyjny i zaopatrzenia* otrzymały

PARYŻ (PAP) Paryski ko 
‘esponderit agencji Reutera po- 
iaje, że komisja obrony napo­
jowej parlamentu francuskiego 
y godzinach wieczornych 16 
im odrzuciła wniosek przewi- 
iujący ratyfikację układów pa­

ryskich. Przeciwko wnioskowi 
[ padio 21 głosów, za !1, a 3 
i członków komisji wstrzymało 
[ sie od głosu.

Równocześnie — jak podaje, 
AFP — komisja obrony, naro- 

' dowej wybrała swym sprawoz­

dawcą deputowanego Badie 
(radykał), który wypowiedział 
się przeciwko ratyfikacji ukła­
dów. Badie ma przedstawić w 
parlamencie stanowisko komisji 
obrony narodowej w sprawie 
układów paryskich.

Dla huty  im. Leni na

szynie plany dostaw  silników  
elektrycznych na poszczególne 
miesiące przyszłego roku.

W wydziale konstrukcyjnym  
opracow ano dokum entację dla 
nowych asortym entów , których 
produkcja ruszy w 1955 r. W 
przygotowaniach do w ykonania 
zadań produkcyjnych w roku 
1955 poświęcono także w GZUT 
w iele uwagi spraw ie obniżki 
kosztów w łasnych. (PAP)

W p ierw szych  dniach każdego m iesiąca w y ­
konanie dziennych  planów  produkcji w yrobów  
w alcow anych waha się w  granicach 40—60 
proc. N atom iast w  ostatnich dniach m iesiąca  
p lany te w yko n yw a n e  są w  200, a n a w et w ię ­
cej procentach. I ta k  przez 12 m iesięcy.

S k u tk i te j n iery tm iczne j pracy hu tn ic tw a  od­
czuw a bardzo w iele gałęzi p rzem ysłu , a zw ła ­
szcza jeden  z najpow ażniejszych  odbiorców w y ­
robów  hutn iczych  — przem ysł m aszynow y. 
Szczególnie do tkliw ie  odczuwa to w  p ierw szych  
m iesiącach roku. D odajm y, że pow tarza się to 
regularnie rokrocznie. T ak  ja kb y  w  styczn iu  
każdego nowego roku  rozpoczynał się now y, 
n iczym  nie zw iązany z okresem  poprzednim  
etap produkcji.
. W przyszłym  roku  1955 nie m ożna dopuścić 
do tego, aby pow tórzyła się sytuacja  ze s tycz­
nia br. W tedy to w iele hut, a w śród nich: „Ba­
to ry“, „Baildon“, „A ndrzej“, wie w yw iązało  się 
ze sw oich zadań. D ostaw y n iek tó rych  w yrobów  
hu tn iczych  w  styczn iu  br. w ahały  się w  gra­
nicach zaledw ie 13—55 proc. zapotrzebow ania.

O statnio uczyniono w  hu tn ic tw ie  pew ien krok  
naprzód. W  drugiej połow ie br. dostaw y w yro ­
bów hu tn iczych  dla przem ysłu  m aszynow ego  
przebiegały o w iele spraw niej n iż w p ierw szych  
m iesiącach roku. Podjęto też szereg środków, 
aby zabezpieczyć norm alne dostaw y począw szy  
ju ż  od p ierw szych  m iesięcy 1955 r. Is tn ie ją  jed ­
n a k  uzasadnione obaw y, że  i w styczn iu  1955 r. 
pow tórzą  się „stare grzechy".

W  dalszym  ciągu C entralne Zarządy P rzem y­
słu  H utniczego i S ta li Specja lnych  nie p rzyk ła ­
dają dosta tecznej w agi do spraw y przygotow a­
nia  odpow iednich zapasów  w sadu. A  przecież

przygotow anie takich zapasów w arunku je  w  de­
cydujący sposób norm alną pracę w alcow ni 
w  pierw szych  dniach styczn ia  1955 r. T ym cza ­
sem  np. w  hucie „Cedler" w  dniu  1 grudw a  
br. w  ogóle nie było zapasów w sadu, w  hucie  
„K ościuszko" było ich na 1,5 dnia, a w  hucie  
„Florian" na 3,5 dnia. Jest jeszcze czas. aby 
do 1 stycznia  1955 przygotow ać odpow iednie  
zapasy w sadu na każdej hucie.

Czas jeszcze, aby centralne zarządy w spól­
nie z k ierow nic tw em  hu t dokładnie spraw dziły  
czy agregaty przygotow ane są do produkcji od 
p ierw szych  dn i styczn ia  1955 r., ja k  rów nież  
czy są one w ykorzys tane  zgodnie z planam i.

Zapobiec trzeba rysu jącym  się ju ż  trudno­
ściom  w  dostawach n iek tórych  w yrobów  h u t­
n iczych, a zw łaszcza blach  i rur odbiorowych. 
D ostaw y tych  w yrobów  w  dużej m ierze za­
leżne są od term inow ego przeprow adzenia m o ­
dernizacji agregatów w  hutach „Sosnow iec“ 
i „Pokój". W ysiłek  k ierow nictw a i załóg tych  
hu t pow inien zm ierzać do bezw zględnego do­
trzym ania  p ierw o tnych  term inów  oddania agre­
gatów do eksploatacji.

Dla zabezpieczenia norm alnej p rodukcji 
w  hutach od pierw szych  dni 1955 r. nie w y ­
starczą jednak  przedsięw zięcia organizacyjno- 
techniczne. K onieczny jest rów nież pow ażny  
w ysiłek  ze strony organizacji pa rty jn ych  
i zw iązkow ych . Trzeba zwalczać z całą energią  
nastro je  sam ozadowolenia  w yrażające się 
w  osłabieniu napięcia w a lk i o plan w  p ierw ­
szych dniach  i miesiącach nowego roku.

A m bicją  kierow nictw a i załóg każdej h u ty  
pow inno być, aby w  now ym  roku nie pow tó ­
rzyć starych błędów w  dostawach w yrobów  
hu tn iczych  dla w szys tk ich  gałęzi p rzem ysłu .

Ratyfikacja układów paryskich 
przekreśli radziecko-francuski układ o sojuszu

NOWA HUTA. W ciągu listo­
pada i pierwszych dni grudnia 
br. dla poszczególnych obiek­
tów K om binatu nadeszło łącz­
nie ponad 7 tysięcy ton urzą­
dzeń i konstrukcji.

Budowniczowie rejonu s ta ­
lowni otrzym ali ze Zwwziku Ra­
dzieckiego w sadzarki elektrycz­
ne, wozy do żużla, części wiel-

I kiego m ieszalnika surów ki w raz 
I z m echanizm em  przechylnym  
[ Nadeszły tu rów nież urządzenia 
; pom iarowe oraz ap a ra tu ra  elek- 
j tryczna. Dostawy te pozwolą 
i załodze na przyśpieszenie mon- 
! tażu i rozruchu I pieca m arte- 
j  newskiego.

W listopadzie i pierwszych 
1 dniach grudnia nadeszły z K ra­

ju Rad wszystkie b raku jące  do­
staw y dia aglom erow ni. Pow aż­
nie wzmogły się dostaw y dia 
znajdującej się w budowie w al­
cowni blach. M agazyn główny 
Huty przekazał ostatn io  budow ­
niczym w alcow ni m. in. suw nice 
elektryczne, k latk i robocze, w 
których zam ontow ane zostaną 
walce. (PAP)

Chłopi likwidują zaległości Wozy tramwajowe dla 
Warszawy i Łodzi

Hale produkcyjne Chorzow ­
skiej W ytw órni K onstrukcji S ta ­
lowych „K onstal“ opuścił 136 wóz 
tram w ajow y w y prod u k o w a n y
od p iczą tku  bież. roku. Wyko­
nana w. ostatnim  czasie partia 
wozów tram w ajow ych wysiana 
została do W arszawy i Łodzi.

Do n iedaw na załoga „Konsta- 
lu“ borykała się z poważnym: 
trudnościam i, gdyż Zakłady M-5 
we W rocławiu nie dotrzym yw a­
ły term inów  dostaw  silników 
elektrycznych, a jakość dostar­
czanych silpików  pozostawiała 
w iele do życzenia. Załoga M-5 
wzięła sobie do serca słowa kry­
tyki. Obecnie ściślej p rzestrze­
gane są  term iny dostaw  siln i­
ków.

T erm inow a dostaw a silników  
w listopadzie i grudniu br. 
umożliw iła załodze ..Konstnlu" 
wykończenie gotowych już wo­
zów tram w ajow ych i ich wy­
syłkę. (PAP)

Średniorolny chłop z grom ady N iedziałka  — M arian Paska  
(p ierw szy  z prawej) — przyw iózł na p u n k t skupu  żyw ca  
w  t M ińsku  M azow ieckim  tuczn ika  ó  w adze 140 kg (50 kg  
na poczet obow iązkow ych dostaw, a 90 kg z ty tu łu  ko n ­
traktacji). Paska w yw iąza ł się ju ż  w  100 proc. ze w szy s t­
k ich  obow iązkow ych dostaw. Przy w adze - -  S tanisław  Ro- 
• k ick i F oto CAF — M ottl

Połowy śledzi na Kanale 
La Manche

GDYNIA. Rybacy przedsię­
biorstw a „D ałm or“ . łowiący na 
K anale La M anche, do połowo 
grudnia w ykonali praw ie 60 

j proc. miesięcznego planu poło­
wów.

Szczególnie pomyślnym dniem  
połowów na K anale La Manche 
był 14 bm. W dniu tym przecięt­
nie każdy .¿ traw le ró w  -złowił ok. 
11 ton śledzi. N ajlepsze w yniki 
m iały załogi traw lerów  „W ega“ 
i ..Rega“, k tóre  złowiły po 20 
tón każda. (PAP)

MOSKWA (PAP). 16 grudnia
m inister spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow przyjął 
am basadora F rancji w ZSRR 
p. L. Joxe‘a i wręczył mu na­
stępu jącą  notę rządu ZSRR do 
rządu francuskiego:

„Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu  ̂
francuskiego, że działania rządu 
francuskiego, znajdujące w yraz j 
w zaw arciu tzw. układów pary­
skich, pozostają w zasadniczej j 
sprzeczności z zobowiązaniami, i 
jak ie  przyjęła Francja  z tytułu 
„układu o sojuszu i pomocy I 
w zajem nej między Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra- [ 
dzieckich a R epubliką F rancu­
sk ą“.

U kład ten zaw arty został pod 
koniec drugiej w ojny św iatow ej, 
10 grudnia 1944 roku, kiedy 
Związek Radziecki i Francja, 
w raz z innym i państw am i koa­
licji antyhitlerow skiej, ściśle łą­
cząc sw e siły. prow adziły ciężką 
w alkę przeciwko w spólnem u 
wrogowi narodów  Europy — 
mi li tary  zmówi niem ieckiem  u
Układ francusko-radziecki, sce- 
m entow any krw ią najlepszych 
synów narodów ' radzieckiego i 
francuskiego, przew iduje podję­
cie przez F rancję  i Związek Ra­
dziecki wspólnych kroków, aby 
zapobiec możliwości nowej agre- i 
sji m ilitaryzm u niem ieckiego i 
przez to zapobiec nowej w ojnie [ 
w Europie.

W układzie tvm , zaw artym  na 
okres do końca 1964 roku. 
stw ierdza się:

„W ysokie U kładające się S tro­
ny zobow iązują się, że również 
po zakończeniu obecnej wojny 
z N iem cam i podejm ować będą 
wspólnie w szelkie niezbędne 
kroki, aby zapobiec każdej no* 
wej groźbie ze strony Niemiec 
i przeciw staw iać się takim  dzia­
łaniom, k tóre  stw arzałyby moż­
liwość jak iejko lw iek  nowej 
próby agresji z ich strony“ 
(art. 3).

Dalej układ głosi: „Wysokie 
U kładające się S trony zobo­
w iązują się do niezaw ierania 
żadnego sojuszu i do niebrania 
udziału w żadnych koalicjach 
w ym ierzonych przeciwko jed ­
nej z W ysokich U kładających się 
S tron“ (art. 5).

U kład zaw iera  rów nież zobo-

Nota rządu ZSRR do rządu francuskiego
w iązania do w zajem nej porno- j w ań, zaw iera sojusz w ojskow y 
cy stron w w ypadku agresji nic- ze w skrzeszanym  mili ta ry  zmem 
m ieckiej, co. odpow iada intere-1 niem ieckim , m im o iż zgodnie z 
som zapew nienia bezpieczeń- [ układem  francusko-radziećkim , 
stw a zarów no Francji, jak  i \ F ranc ja  zobow iązała się do nie- 
Zw iązku Radzieckiego. ¡zaw ieran ia  żadnych sojuszów [

Podczas gdy układ  francusko . [ w ojskow ych w ym ierzonych prze- 
radziećki staw ia sobie za cćl [ ciwko Zw iązkow i Radzieckiemu, j 
niedopuszczenie do m ożliw ości: Rząd radziecki już niejed- j 
nowej agresji niem ieckiej, uk ła- [ nokro tn ie , a ,\v szczególności w 
dy paryskie, podpisane przez [ sw ych notach z dn ia  23 paździor- j 
rząd francuski, prow adzą do od- n ika, 13 listopada i 9 g ru d n ia 1 
budow y m ilitaryzm u niem iec- [ br., w skazyw ał, że tak ie  działa­
lnego i przez to s tw arza ją  g roź-i n ia  rządu francuskiego pozosta- 
bę now ej agresji niem ieckiej ' j ą  w oczyw istej sprzeczności z 
Układy te przew idują  rem ilita- [ duchem  i lite ra  układu francu- 
ryzację Niemiec zachodnich i i skó-radzieckiego o sojuszu i po- 
utw orzenie arm ii zachodnio- [ mocy w zajem nej. Podpisując u . 
niem ieckiej z b .  generałam i hi- i kłady parysk ie  F rancja  b ru ta l- 
tlerow skim i na czele, którzy I nie pogw ałciła swe zobowiąza- 
jeszcze; n iedaw no stosow ali na [ nia sojusznicze z ty tu łu  układu 
okupow anych tery to riach  F rań - j francusko-radzieckiego, zarów - 
cji, Zw iązku Radzieckiego, Pol- j no w spraw ie zapobieżenia no­
ski, Czechosłowacji, Jugosław ii, wej agresji niem ieckiej, jak  i 
Norwegii. Belgii i innych państw  w spraw ie nleuczestniczenia w 
europejskich  faszystow ski reżim  j  sojuszach -wojskowych wymie- 
krw aw ego te rro ru  i ucisku. [ rźonych przeciwko Związkowi 

Nie ty lko tw orzy się w ielką [ Radzieckiemu, 
arm ię zachodnio-niem iecką dy- [ Rząd radziecki n iejednokrot- 
sponującą w ielkim i siłam i lo t- [ nie zw racał uw agę rządowi 
niczymi, czołgami, ciężką arty-1 francuskiem u na w szystkie nie- 
lerią  i w łasnym i sztabam i woj- i bezpieczeństw a zw iązane z po- 
skow ym i, lecz ponadto Tprzesta- 1 lityką w skrzeszania m ilitaryzm u 
wia się znów na produkcję bro-1 niemieckiego. W skazywał on 
ni cały ciężki przem ysł N ie -1 przy tym  niezm iennie na ko- 
miec zachodnich, nie wyłącza- j  nieczność w spólnych posunięć 
jąc Zagłębia R uhry. \ ze strony ZSRR i F rancji, zmie-

W brew  istn iejącym  umowom rzających do zapew nienia i u- 
m iędzynarodo wym. układy p ą - ! trw aleń ia  pokoju w Europie, 
ryskie oddają  w ręce ml litery-1 j a k . rów nież do rozw iązania na- 
stów i odwetowców zachodnio- - glących problem ów dotyczących 
niem ieckich broń atom ow ą, jak j uregulow ania spraw y niem iec- 
rów nież broń chem iczną i b a k - 1 kie,i.
teriologiczną, co zwiększa pod j W celu rozw iązania kw estii 
w ielu w zględam i n iebezpieczeń-! przyw rócenia jedności Niemiec

i !

śtw o. niszczycielskiej wojny a- 
iom owej, chemicznej i bakterio 
logicznej ze wszystkim i jej cięż-

na pokojowych i dem okratycz 
ny.ch zasadach w drodze prze­
prow adzenia wolnych w yborów

kim i następstw am i i niezliczo- [ ogółnoniem ieekich, rząd radziec 
nym i ofiaram i. i ki proponow ał niezwłoczne zwo-

U kiady parysk ie  p rzew idują I łanie konferencji m inistrów  
jednocześnie w łączenie zrem ili- j spraw  zagranicznych czterech 
taryzow anycb Niemiec zachód- j m ocarstw .
nich do agresywnego bloku pół- ] Rząd radziecki proponow ał 
nocno-atlanlyckiego i do innych [ także rządow i F rancji współ- 
ugrupow ań m ilitarnych wymię- [ działanie w celu zaw arcia ogól- 
rzonych przeciwko Związkowi j noeuropejskiego układu o stwo- 
R adzieckiem u i krajom  dem o- ' raćniu skutecznego system u bez- 
krącji- ludow ej Oznacza to, że ! pieczeństw a zbiorowego w Euro- 
F rancja , będąc jedną z g łó w -[ pie, którego uczestnikam i m o­
ny ch uczestniczek tych ugrupo- I głyby być wśzystjjJe' państw a e-

uropejskie, niezależnie od ich 
ustro ju  społecznego i państw o­
wego. Z aw arcie takiego układu 
mogłoby zapew nić pokojowe 
w arunki rozw oju w szystkim  na­
rodom E uropy Rząd radziecki 
proponow ał Z w o le n ie  w końcu 
listopada w M oskwie lub  P a ry ­
żu konferencji w szystkich k ra ­
jów europejskich specjaln ie  d l i  
om ów ienia spraw y stw orzenia 
system u bezpieczeństw a zbioro­
wego w Europie.

W szystkie te  propozycje rz ą ­
du radzieckiego zm ierzały ku  
tem u, aby nie dopuścić do 
w skrzeszenia m ilita ryzm u nie­
mieckiego, aby um ocnić i roz­
w inąć przy jazne stosunk i fran - 
cusko-radzieckie. co ma n ie ­
zm iernie doniosłe znaczenie dla 
zapew nienia bezpieczeństw a 
F ranc ji i ZSRR oraz dla u trw a ­
lenia pokoju  w  Europie.

Rząd radziecki stw ierdza  z u- 
bolew aniem , że rząd  francuski 
odm ów ił udziału  w  organizacji 
bezpieczeństw a zbiorowego w 
Europie i w  w ykonaniu  nie 
cierpiących zw łoki zadań 
zw iązanych z pokojow ym  u re­
gulow aniem  problem u nie­
mieckiego. O drzucając w spo­
m niane propozycje rządu ra ­
dzieckiego i jego przyjazne 
ostrzeżenia, rząd francusk i w y­
kazał, iż nie chce się liczyć ze 
sw ym i zobow iązaniam i z ty tu ­
łu uk ładu  francusko-radzieck ie­
go, z in teresam i u trw alen ia  po­
koju i bezpieczeństw a narodów  
Europy.

O becna polityka rządu f ra n ­
cuskiego nie tylko nie jes t zgod­
na z zobow iązaniam i F rancji z 
ty tu łu  układu fran cu sk o -ra ­
dzieckiego o sojuszu i pomocy 
w zajem nej, lecz także w ym ie­
rzona jest bezpośrednio prze­
ciwko Związkowi R adzieckiem u 
i innym  m iłującym  pokój pań­
stwom europejskim , 

j Rząd francusk i podpisał uk ła­
dy parysk ie  i obecnie dąży 

i w szelkim i sposobam i do przy- 
| spieszenia ra ty fikacji tych u- 

kładów. Tym sam ym  usiłu je on. 
przyspieszyć rem ilita iyzację  

j  Niemiec zachodnich i w ciągnię­
cie ich do w spom nianych ugru - 

I powari wojskow ych.

W obec takiego stanu  rzeczy 
układ  francusko-radzieck i nie 
odpow iada celom, w im ię k tó­
rych został zaw arty . Poniew aż 
m im o istn ienia tego uk ładu  
rząd F ran c ji obrał drogę w skrze­
szania m ilitaryzm u w  N iem ­
czech zachodnich i w ciąga rem i- 
litaryzow ane N iem cy zachodnie 
do ugrupow ań m ilitarnych  w y­
m ierzonych przeciw ko Zw iązko­
wi Radzieckiem u i innym  m iłu­
jącym  pokój państw om  europej­
skim , uk ład  francusko-radziec­
ki n ie ty lko n ie  może służyć 
in teresom  pokoju, lecz w ręcz 
przeciw nie, p rzekształca się je­
dynie w paraw an  zasłaniający 
obecną politykę rządu Francji, 
k tó ra  przyłączyła się do agre­
syw nego ugrupow ania m ilita r­
nego ze S tanam i Zjednoczonym i 
na czele.

Rząd radziecki nie może się 
pogodzić z tak im  stanem  rze­
czy i nie może nie powiedzieć o 
tym  w prost zarów no narodow i 
radzieckiem u jak  i narodow i 
francuskiem u.

W szystko to  świadczy, że ra -  
[ ty fikacja  układów  paryskich 
| n ieuchronnie  pow ażnie skom pli- 
j ku je  ca łą  sy tuację  w Europie, 
j  że ra ty fikac ja  ta  nie odpow ia- 
| da interesom  pokoju i bezpie­
czeństw a w Europte, ze ,est ona 

| potrzebna jedynie agresyw nym  
kołom niektórych państw  zaję­
tych przygotow yw aniem  nowej 
wojny.

W tych w arunkach  rząd ra ­
dziecki czuje się w obow iązku 
oświadczyć, że ak t ra ty fikacji 
układów  paryskich przekreśli 
układ francusko-radziecki o so­
juszu i pomocy w zajem nej i 
uniew ażni ten układ. Cała odpo­
wiedzialność za , to spadnie na 
F rancję, na rząd francuski.

Pó ra ty fikacji układów  pary­
skich rządowi radzieckiem u nie 
pozostanie nic innego, jak tylko 
przedstaw ić Prezydium  Rady 
N ajw yższej ZSRR dn rozpatrze­
nia propozycję w spraw ie anu ­
low ania układu o sojuszu i po­
mocy w zajem nej między Związ­
kiem Socjalistycznych R epublik  
Radzieckich a R epubliką F ran ­
cuską“.

A m basador francuski ośw iad­
czył, że przekaże natychm iast 
notę- sw em u ■ rządowi,
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Pism o p o w i ta ln e  
do II Z jazdu P is a rz y
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R a d z ie c k ic h

Ííonniteí C en tralny  K om uni­
stycznej P artii Związku R adzie­
ckiego gorąco 'v ita  II Wszech- 
związkowy Z jazd P isarzy R a­
dzieckich i w szystkich p rzed­
staw icieli w spanialej lite ra tu ry  
K raju  Zwycięskiego Socjalizm u.

P artia  K om unistyczna wyso­
ko ceni w ielką rolę lite ra tu ry

sze stadium  w spółzaw odnictwo 
między socjalizm em  a kapitaliz­
mem, którego agresyw ne i reak ­
cyjne kola gotowe są silą prze­
szkodzić rozwojowi socjalizm u i 
dążeniu narodow  do wyzwole­
nia się spod jarzm a kapitału  i 
ucisku kolonialnego. W tych 

jw arunkach  w zrasta niezm iernie
radzieckiej w dziele kształtow a- i przeobrażająca społecznie i ak- 
tiia nowego człow ieka, w urna- tyw nie wychowaw cza rola ra- 
cnianiu m oraino-politycznej jed- dzieckiej lite ra tu ry  pieknej. 
ności społeczeństw a radzieckie- M isją lite ra tu ry  p ięknej, jak 
go. w walce o budowę kom u- i w szystkich innych dziedzin 
nizmu. : sztuki, jes t pobudzać ludzi ra-

W latach, k tó re  m inety od dzleckich do tw órczej pracy, do 
1 Zjazdu Pisarzy, lite ra tu ra  rą- > pokonyw ania w szystkich sto ją- 
dziecka osiągnęła znaczne suk- [ cych na tej drodze trudności i 
eesy. S tw orzono dzieła, w któ- > braków , do wielkiego dzielą 
rych z całą praw dą oddano p a - , budow y komunizmu, 
tos budow nictw a socjalizm u, j Naród radziecki oczekuje od 
bezprzykładne bohaterskie czy- swych pisarzy, że stw orzą au- 
ny patrio tów  radzieckich w tru - tentyczny i barw ny obraz 
dnych latach  W ielkiej W ojny i współczesnych nam  w spaniałych 
N arodowej, bohaterstw o pracy ludzi realizujących olbrzym ie 
naszego narodu w w alce o od- zadania nieustannego rozwoju 
budow ę gospodarki w okresie przem ysłu ciężkiego, który jest 
pow ojennym . Nigdv jeszcze li- podstaw ą dalszego rozkw itu 
te ra tu ra  nie m iaia tak szerokie- caiej gospodarki narodow ej i 
go kręgu życzliwych i żywo rea- gw arancją  nietykalności granic 
gujących czytelników , jak  na- naszej ojczyzny; ludzi, którzy 
sza lite ra tu ra  radziecka. budują  gigantyczne elektrow -

W spaniałe sukcesy republik  ra  nie. udoskonalają metody bu- 
dzieckich na polu gospodarczym, dow nictw a, zagospodarow ują 
politycznym i ku ltu ra lnym  przy- m iliony hektarów  ziemi leżącej 
czyniły się do rozkw itu lite rą- dotąd  odłogiem, w alczą o roz- 
tu ry  narodów  Związku Radzie- wój całej gospodarki ro lnej i o 
ckiego. Ścisła w spółpraca pisa- lepsze zaspokojenie rosnącego 
rzy w szystkich bra tn ich  repu- zapotrzebow ania mas pracują- 
blik przyczynia się do rozw oju cych na artyku ły  powszechnego 
i w zajem nego w zbogacania l i - , użytku.
te ra tu r narodow ych ZSRR. i KC KPZR w zywa pisarzy, by 
W Zw iązku R adzieckim  w nikliw ie studiow ali rzeczywi- 
stw orzonc w ielonarodow ą lite- I stość. posługując się tw órczą 
ra tu rę  piękną, k tóra posiada |m e to d ą  m arksizm u r lenim zm u; 
w ielkie znaczenie historyczne i j k tóra  umożliw i im zrozum ienie 
k tóra jest w yrazem  przodują- j praw dy życia w całej jej złożo- 
cych idei naszych czasów. W ; ności i pełni tak, jak  kształ- 
latach tych wzrósł m iędzynaro-1 tu je  się ona w dzisiejszych 
dowy au to ry te t lite ra tu ry  ra- j w arunkach  m iędzynarodow ych, 
dzieckiej. zwiększy! się o g ro m -; w w arunkach  narasta jącej 
nie k rąg  je j czytelników  poza | w alki m iędzy obozem im- 
granicam i Związku R ad z ieck ie -; perializm u a obozem so- 
go, zwłaszcza w  k ra jach  dem o- j cjalizm u i dem okracji; umożliw i 
kracji ludow ej. L ite ra tu ra  r a - { zrozum ienie odbyw ających się 
dziecka zdobyła uznanie m ilio- j w naszym  k ra ju  procesów roż­
nów czytelników  za gran icą j w ojow ych. k tórym i k ieru je  
dzięki tem u, iż w ystępuje  za- P artia  K om unistyczna; umożli- 
wsze w obronie interesów  mas wi im zrozum ienie p raw  i per- 
pracujących. że — w przeci- spektyw 1 postępu naszego spole- 
w ieństw ie do an tyhum anistycz- ! czeństw a oraz u jaw nian ie  w 
nej ideologii im perialistycznejj sw ej twórczości konfliktów  i 
— broni idei hum anizm u, w alki I sprzeczności zachodzących w 
o pokój i przyjaźń m iędzy na- i życiu.
rodam i, dlatego że przepojona j Naród ra d ziecki pragnie w i- ■
jest optym istyczną w iarą  w 
św ietlaną przyszłość ludzkości.

N atchnieniem  pisarzy radzie­
ckich są w ielkie idee w alki o

dzieć w osobach swych pisarzy 
— płom iennych bojowników, 
ak tyw nie w dzierających się w 
życie, pom agających narodow i

kom unizm , o p raw dziw ą wol- : w budow aniu nowego sp o łe - : 
ność i szczęście mas lu d o w y ch .! czeństw a. w którym  w szystkie 
w a tki przeciw ko w szelkiem u j ¿ródła wspólnego bogactw a po­

p łyną szerokim  strum ieniem  i |uciskowi i wyzyskowi człowie­
ka przez człowieka. Fałszyw e­
m u i obłudnem u hasłu burżua- 
zyjnem u „niezależności“ lite ra­
tu ry  od społeczeństw a, fałszy­
wym koncepcjom  „sztuki dla 
sztuk i“ pisarze nasi z dum ą 
przeciw staw iają sw ą w spaniałą , 
ideową postaw ę służenia inte- kw nu^  
tesotn m as pracujących, tn tere- rin 
som narodu.

Z adaniem  II Wszach zw iązko­
w ego Zjazdu Pisarzy jest omó­
w ienie  niezw ykle ważnych pro­
blemów tw órczych, wytyczenie 
drogi rozwoju naszej lite ra tu ry

w  którym  w yrośnie nowy czl 
w iek o psychice wyzwolonej z 
przeżytków  kapitalizm u.

Pow ołaniem  naszych pisa- j 
rzy jest w ychow yw ać lu- !
dzi radzieckich w duchu :

kom unizm u i m oralności f 
C7.nej, przyczyniać się | 

do w szechstronnego-i harm onij- j 
rego  rozw oju jednostki, do peł- j 
rego rozkw itu  w szystkich tw ór- i 
czyeh zdolności m as p ra c u ją - ( 
cych. Obowiązkiem  pisarzy ra- i 
dzieckich jest tw orzyć sztukę j

k ierunku  dalszych w ielkich i w y raża ją« , praw dę, sztukę wie!
osiągnięć. kich m yśli i uczuć, k tóra  odsło-

Przed krajem  naszym, przed j ni bogaty św iat przeżyć ducho-
narodem  radzieck;m sto ją  obe­
cnie w spaniałe zadania. W opar

w ych ludzi radzieckich, uosa­
biać w postaciach swych boha-

ciu o sukcesy osiągnięte w so- i terów  całą w ielostronność ich 
cjalistycznej " gospodarce prze- tw órczej pracy oraz nierozer-
m yslow ej i rolnej, realizu je  się w alną jedność ich żvcia społecz-
w spaniałe plany zm ierzające do : r.ego i osobistego. M isją naszej 
dalszego w szechstronnego roz- lite ra tu ry  Jest nie tylko odzw ier- j 
woju socjalistycznej ekonomik: ctedlać to, co nowe. lecz także 1 
1 kultury , nieodzownego dla I przyczyniać się ze w szystkich i 
um ocnienia społeczeństw a po- ' sił do jego zwycięstwa, 
cjalistycznego i dla stopniow ego W ażnym i zaszczytnym  zada- | 
przejścia od socjalizmu do ko- ulem naszej lite ra tu ry  jest wy- 
munizm u. Na coraz szerszej - chow yw anie młodzieży, mio- i 
a ren ie  m iędzynarodow ej rozwi- dych robotników , kołchoźników, 
ja  się i w kracza w nowe wyż- inteligentów , żołnierzy A rm ii

; Radzieckiej w  duchu um iłow a- 
| n ia pracy, dzielności, m ęstw a i 
i w iary w zwycięstwo naszej 
, spraw y, w duchu bezgraniczne- 
| go oddania ojczyźnie socjalisty- 
! cznej i stałej gotowości odpar- 
| cia druzgocącym ciosem agreso- 
j row  im perialistycznych, jeżeli 
! spi obują zakłócić pokojow ą pra- 
j cę naszych narodów.

W okresie, kiedy agresyw ne 
koła im perialistyczne Wskrze- 

j  szają i grom adzą siły rozgro- 
| mionego faszyzmu niem ieckie- 
| go, lite ra tu ra  radziecka nie mo- 
| ze stać na uboczu w alki -prze­
ciwko reakcyjnym  siłom stare- 

i go św iata. Radziecka lite ra tu ra  
i piękna powołana jest. by z ca
I lą pasją rew olucyjną kształ-
i tow ać i um acniać patrio- ; 
; tyczne uczucia ludzi radziec-1 
! kich, u trw alać  przyjaźń m iędzy j  
! narodam i, pomagać w dalszym  i 
j  zespalaniu potężnego obozu po- j 
! koju, dem okracji i socjalizmu, j
I I ozw ijać uczucia proietariac- :
| kiego in ternacjonalizm u i b ra-
11orskiej solidarności m as pra- 
I cujących. Zadaniem  pisarzy ra- i 
j  dzieckich jest w znieść jeszcze j 
! wyżej sztandar w alki o zespo-i 
| lenie w szystkich sił pokojowych 
! w im ię bezpieczeństw a naro- j 
dów, dem askow ać i p ię tn o w ać , 

j zbrodnicze p lany im peria listów ,: 
i grożące rozpętaniem  nowej w oj- j  
: ny św iatow ej.
| K ontynuując najlepsze trądy  - j 
| cje rosyjskiej i św iatow ej l i t e - !
| ra tu ry  klasycznej, pisarze ra - i 
| dzieccy rozw ija ją  twórczo me- i 
j todę realizm u socjalistycznego, i 
' której podw aliny stw orzył w iei- I 
I k i pisarz proletariacki M aksym  j 
I G orki, w ierni są tradycjom  bo- j 
! jow ej poezji W łodzimierza M a- | 
i jakow skiego. Realizm  so c ja li-(
| styczny w ym aga od a rty s ty  j 
! zgodnego z praw dą i konkre t- j 
j nego h istorycznie od tw arzan ia  j  
j  rzeczywistości w je j rew olucyj- j 
; nym  rozwoju.

Sprostać zadaniom  realizm u ]
: socjalistycznego — znaczy to j 
; posiąść gięboKą znajom ość życia !
I ludzi, ich uczuć i m yśli, w yka- j 
: zać czujną .w rażliw ość na ich | 
przeżycia i zdolność przedsta-1 

j w ienia tego w poryw ającej i j 
w nik liw ej form ie artystycznej, j 
godnej praw dziw ych wzo- j 
rów  lite ra tu ry  realistycznej i 
— i w szystko to  zobrazow ać j 
z należytym  zrozum ieniem  w ie l- ! 
kiej w alki klasy robotni- j 
czej i całego narodu ra-1 
dzieckiego o dalsze u trw alen ie  j 
stworzonego w naszym  k ra ju ; 
społeczeństw a socjalistycznego, j 
w w alce o zw ycięstw o kom uni- i 
zmu.

W dzisiejszych w arunkach  ■ 
m etoda realizm u socjalistyczne- i 
go w ym aga od pisarza z ro z u -1 
m ienia zadań doprow adzenia do 
końca budow y socjalizm u w n a -  | 
szym k ra ju  i stopniow ego przęj- j 
ś d a  od socjalizm u do k o m u n i- ' 
zmu. Realizm socjalistyczny da- i 
je  możność w ykazania szero- j 
k iej in icjatyw y tw órczej, wybo- | 
ru  różnorodnych form  i s ty ló w ,1 
zgodnie z indyw idualnym i upo-1 
dobaniam i i zam iłow aniam i p i- i 
sarza.

O dstępstw a od zasad realizm u i 
socjalistycznego w yrządzają  
szkodę rozw ojow i lite ra tu ry  ra -  j 
dzieckiej. L ite ra tu ra  naszą pod 
wielom a w zględam i pozostaje 
jeszcze w tyle za bujnym  roz­
wojem życia, nie zaspokaja w 
pełni w ym agań czytelnika, któ- j 
ry rozw inął się zarów no poli- ■ 
tycznie jak  i ku ltu ra ln ie . Po- j 
szczególni pisarze nie są dosta- j 
tecznie w ym agający, gdy c h o - : 
dzi o ich twórczość. Piszą prze­
ciętne i słabe u tw ory  zubożają- j 
ce rzeczyw istość radziecką. M a- I 
ło stw orzono ostatnio barw nych 
i artystycznie w yrazistych dzieł, | 
z k tórych czerpałyby poryw ają-

Układ liSA-Czang Kai-szek 
zagraża bezpieczeństwu Chin i pokojiw i w A zji

Oświadczenie radzieckiego MSZ
, , , * i ; , , . « • MOSKWA (PAP). A gencia m ich vrc.iv lub ■'przywilejów, c n i ! znacza to, że rząd S tanów  Z je-

u  ami 1 „ 1 ‘ TASS opublikow ała ośw iadcze- zakładać baz w o jskow ych  na  dnoczonych uważa. T aiw an  i
1 PrT £ k̂  i  nie M inisterstw a S praw  Za- Formozie...  Nie zam ierzają  one W yspy R ybackie za jedną z bazm entalnych Uiwoiów artystycz- , żeli P isarzy RsdziGCkich po- . . . , ■ , , , . . . * -■ 1 1 ,, __r_ „ \r

nych obrazujących bohaterstw o winien nadal zw racać uw agę « « n ie śn y ch  ZSRR, k tóre stw ier- byna jm n ie j uzyc  sw ych  sił w ypadow ych dla daL zych ak- 
p ro le ta ria tu  rosyjskiego i par- głównie na ideowość lite ra łu - ; d z a  m -  m "  ■ zbro jnych  do ingerencji w o- . tów  agresji p izeciw ko C hińskiej
tli leninow skiej w  okresie I ry  radzieckiej, na Wycho- . 
p ierw szej rew olucji rosyjskiej i w anie ideologiczne i rozwój ( P0C*P ŝany
Wielkiej Socjalistycznej R ew o -, kunsztu artystycznego p is a rz y , . .*  ie T aiw an  tzw. \ ,u -  się „ „  Form ozie, ani nie będzie \ ł  «dniow o „ w schodniej.

k ład  o bezpieczeństw ie w zajem - i  udzielał im  rad w  dziedzinie  j  zaw arc ie  układów  parysk ich  
ńym “. i w ojskow ej".  j w  celu uzbro jen ia  m ilitarystów

S ekretarz  stanu  USA D ulles : Jednakże  w  czerw cu 1950 .ro - | n iem ieckich i w łączanie N ie- 
u jaw nił agresyw ny ch arak te r | ku w raz z rozpętaniem  w ojny j  m iec zachodnich do ugrupow ań 
tego uk ładu  ośw iadczając: | w  K orei rząd USA w ydał sw ym  ( m ilitarnych , stw orzenie bloku 
„Mam nadzieję, że podpisanie  j w ojskom  rozkaz w yruszenia na ; wojennegb w celu u trzym an ia  
tego układu  o obronie położy  j T aiw an i do chw ili obecnej j  reżim u kolonialnego w Azji po­
raź na zaw sze kres w sze lk im  j  faktycznie okupuje  tę część te- | łudn iowo i  w schodniej, podpi- 

—  że —•L—' —  ° -----K,,w 1 — ■

lucji P aździern ikow ej; m ało je s t. zdecydowanie zwalczać odstęp- 
książek o naszej A rm ii Radziec- | gtwa od zasad realizm u socjali- j 
kiej — sto jącej w iernie na s i r  a- | stycznego, próby oderw ania na-1 
ży pokojow ej pracy ludzi ra - i szej lite ra tu ry  od życia narodu j  
dzieckich. Wciąż jeszcze w idzi- ! radzieckiego, od ak tualnych pro- ] 
my pow ażne b rak i w dziedzinie ; blem ów  polityki P a rtii Kom u- ;
k ry tyk i literack iej i badan nad 

| lite ra tu rą , k tórych zadaniem  
! jest analiza przebogatej spuści- 
; zny k lasyków  i uogólnianie do- 
| św iadczeń lite ra tu ry  radzieckiej, 
i  przyczynianie się do ideow o-ar- 
i  tystyeznego rozw oju naszej lite- 
| ra tu ry .

Na rozwój naszej lite ra tu ry  
I w płynęły ujem nie p rzejaw iają- 
i ce się w w ielu u tw orach tenden- 
I cje do pew nego upiększania rze- 
i czywistości, do . przem ilczania 

sprzeczności rozw oju i truano- 
: ści w zrostu. W lite ra tu rze  nie 

znajdu je  należytego odbicia 
; w alka z przeżytkam i kap ita li- 

zmu w świadom ości ludzkiej. Z 
drugiej strony, niektórzy lite ­
raci oderw ani od życia w poszu- 

i k iw aniu  sztucznych konfliktów

nistycznej i państw a radzieckie­
go, pow inien walczvć z naw ro-
t a ^ i  n a c j o n a l i z m u ,  j  pogłoskom  i doniesieniom
p o a t y z m u  i  7 o r ó b a - '  S ta n y  Z jednoczone  w  ten czy
K l e o l o g ń  b u r z u a z y j n e  z  ^ in n y  sposób zgodzą s i ę  na od- 
m i  z e p c h n i ę c i a  l i t e r a t u r y  v .  o a  * . *  .  t :7 '  „

f  * J j = “ ' 6“ d“ woid “ T  i
L ite ra tu ra  radziecka pow oła- | stów". 

na jest do tego. by służyć sp ra-i J ak w ynika z tekstu 
wie m as pracujących, jako  n a j - : m m anego agresyw nego 
bardziej postępowa lite ra tu ra  j 01 a z  
św iata. Pow inna ona w zn ieść!le sa - 
się
czości artystycznej.

ry to rium  C hińskiej R epublik i j sanie przez USA z łisynm anow - 
Ludow ej. 1'skim rządem  K orei południo-

Z aw arty  2 g rudnia  br.- m ię- j w ej uk ładu  o tzw. „zapew nieniu 
dzy USA a k liką Czang K ai- ; w zajem nego bezpieczeństw a“, a

i w istocie rzeczy o stw orzeniu

d e  na szczyty św iatow ej tw ó r- : w anie od Chin T aiw anu i Wysp 
artvstvczne i. Penhuledao (Wyspy Rybackie) i

Zw iązek P isarzy Radzieckich 
pow inien sta łe  czuwać nad tym, 
by pisarze nasi zawsze żyli ży­
ciem narodu, jego interesam i i

rssTtuS;,“ ;, ,,ss: ~ » » . ruy u m ia ł ** uuuu e . | rozum ieniem  m iędzynarodo­
w ym , potw ierdzającym  słuszne

szeka agresyw ny układ  ma na 
| celu znalezienie p re tek s tu  do 

w spo- i bezpraw nego pozostaw ania a- 
układu m erykańsk ich  sił zbrojnych na 

z ośw iadczenia pana  D ul- T aiw anie i na W yspach R ybac- 
USA m ają na celu oder- ; k ich oraz do u trzym an ia  oku­

pacji tych  tery toriów  przez 
S tany  Zjednoczone.

Z aw arcie przez rząd  USA u- 
k ładu z k liką czangkaiszekow- 
ską na T aiw anie stanow i b ru -

jeszcze jednej bazy w ypadow ej 
USA na D alekim  W schodzie, 
oraz zaw arcie z k liką czang- 
kaiszekow ską na T aiw anie u - 
k ładu  wrogiego wobec narodu  
chińskiego — w szystko to są  
ogniw a jednego łańcucha w po­
lityce USA, m ającej na  celu 
niedopuszczenie do rozładow a­
nia napięcia w stosunkach m ię- 

. . dzy narodow ych i przyspieszenie 
cenie zobow iązań, k tó re  USA j i in tegralności te ry to ria lne j ¡-przygotowań do now ej w ojny.

1 C hińskiej R epubliki Ludowej, 1

objąć pod swe panow anie te 
rdzennie chińskie te ry toria . 

Tego rodzaju  ak t ze strony
USA stanow i b ru ta ln e  pogw ał- i ta lne  naruszen ie  suw erenności

pisali kiepskie utw ory, d a w a li! stw a komunistycznego, by w i- 
spaczony, a czasem oszczerczy : dzieli i poznaw ali wspołczes- 
obraz spoieczeastw a radzieckie- j nych nam  ludzi radzieckich, 
go i szkalow ali w czam buł l u - : praw dziw ych bohaterów  —  bu- 
dzi radzieckich. j Sowniczych komunizmu.

A ktyw nie popierając w szyst- Jednym  z najw ażniejszych ża­
ko, co jest nowe, przodujące i I dań Związku P isarzy  Radziec-
co pom aga w rozw oju naszego kich jest udzielanie stałej P °" |śc ie , że „w szystkie te ry to ria  
społeczeństwa, pisarze radzieccy | mocy początkującym  p isarzom , żeb ran e  Chińczykom  przez J a -

— -------  1................  —"w oju p r z y - - r « t „

p raw a Chin do w spom nianych 
odw iecznie ch ińsk ich  te ry to ­
riów.

D ek larac ja  z  1943 roku  pod-

a tym  sam ym  stanow i narusze- 
! nie K arty  N arodów  Zjednoczo- 
; nych.

Poniew aż T aiw an stanow i od- 
j  w ieczne tery to rium  chińskie, 
! zadanie w yzwolenia T aiw anu

! p isana w K airze rów nież przez i jes t oczywiście sp raw ą w ew - 
: USA i A nglię stw ierdza uroczy- j nętrzną  Chin, suw erennym  p ra -

o -  i

R-ząd ZSRR oznajm ia, że po­
dziela stanow isko rządu C hiń­
skiej R epubliki Ludow ej, k tó­
rem u dał w yraz m in ister spraw  
zagranicznych ChRL Czou En- 
łai w  ośw iadczeniu z 8 g rudnia  
br., a m ianow icie, że „uk ład“ 
am erykańsko - czangkai3ze- 
kow ski stanow i ingerencję  w  
w ew nętrzne spraw y C hin i za­
mach na ich in tegralność te ry ­
to ria lną  oraz zagraża bezpie- 

C hin i pokojow i w

dalsze ideowe zespalanie j k u  
w szystkich aktyw nych sił lite ­
rackich, śm iałe stosow anie w

w em  narodu  chińskiego.
G dyby nie było ingerencji ze 

strony  sił zbrojnych USA, to i 
T aiw an  byłby już zjednoczony j 
z  C hinam i. czeństw u

Dokonu jąc ak tu  zaboru  w  i Azji. Rząd ZSRR popiera w pel- 
stosunku  do Chin, od k tórych  i ni żądanie C hińskiej R epublik i 

k tó ra  została podpisana USA chcą przem ocą oderw ać L udow ej w  spraw ie w ycofania 
przez USA jak  rów nież przez część ich tery torium , rząd am e- , w ojsk am erykańsk ich  z 
Anglię. Po k ap itu lac ji Japon ii rykańsk i usiłu je uspraw iedliw ić j w anu. W ysp R ybackich i C ies- 

-u-cłw i to nnw niniiir sie całkow icie ! n iny T ajw ańskie j oraz w sp ra -

pow inni z całą mocą i pasją  ; w  ich tw órczym  rozw oju pizy- j ponię, jak  np. M andżuria, Tai 
piętnow ać tkw iące w św iadom ó- ' sparzanie lite ra tu rze  radzieckiej j w an j Wyspy R ybackie zosta- 
ści ludzkiej przeżytki s ta re g o ! m łodych talentów . _ . . ną zwrócone C hinom “. Decyzja
św iata  zachłannych posiadaczy, j R ękojm ią nowych o s ią g n ię c i^  została po tw ie rd zo n a . w  de- 
sm agać ludzi obojętnych i g n u - | lite ra tu ry  radzieckiej będzie | k la rąc ji poczdam skiej z 1945 ro­
śnych, pomagać w w ykorzenia •>->-- ......................................
niu z naszego życia w szystkie
go, co antyspołeczne i zm ursza ..........  . . .  c— *—--.i-. — *--•••- . «- - ------ - - * . . . . . .
je w szystkiego, co przeszkadza środow isku pisarzy pi> n cy p ia ln e j: T aiw an  i W yspy P enhuledao  | to, pow ołując się ca łk o w ic ie ; nm y Ia iw an sk ie j oraz w spra-
szybkiem u rozw ojow i socjali- k ry tyk i i sam okrytyki, kolezen- j  zostajy przyłączone do C hin ] bezpodstaw nie na  względy bez- , wie położenia k resu  aktom  a -
stycznej gospodarki i ku ltu ry . | skie om aw ianie prob.em ow  j konj;ynen tain ych. ; p ieczeństw a USA. A bsurdalność ! g resji wobec

P a r tia  w zywa pisarzy do | tw órczych. j  w  okresie późnięjśzym  rząd  takiego a rgum entu  jes t ty m : ’ ’ ' ‘
śm iałych i tw órczych poryw ów , K om itet C entralny  P a rtii j USA n iejednokro tn ie  ośw iad- j  bardziej oczywista, że — jak  j 
do w zbogacania i dalszego ro - K om unistycznej życzy II Z ją - 1 ezał, że S tany  Zjednoczone nie w iadom o — C hiny dzieli o d '

zdowri P isarzy Radzieckich po- żywią agresyw nych zam iarów  j A m eryki O cean Spokojny, a j 
m yślnych obrad i w yraża głę- i wobec w ym ienionych te ry to - j w yspa T aiw an leży w  odległo- j 
bokie przekonanie, iż pisarze r j5w . w  szczególności w  sw ym  j ści przeszło 11 tysięcy kilome-1 
nasi pośw ięcą w szystkie swe j ośw iadczeniu z 5 stycznia 1950 j trów  od USA. 
siły ofiarnej służbie dla naro - 1 ro'r;u na  tem at Form ozy (w y- j Z tekstu  agresyw nego u k ła - ! 
du radzieckiego i stw orzą dzie- j s p a  T aiw an) p rezydent T rum an  | du  zaw artego przez USA z k ii- i 
ła godne w ielkiej epoki budow y j stw ierdził; „Stany Zjednoczone , ką  Czang K ai-szeka w ynika, że j

ro ­
zw ijan ia  wszelkich gatunków  
literackich , do podnoszenia 
poziomu swego kunsztu  ¿11 * 
tystyeznego, by w pełnej mie- 
rze zaspokajać rosnące potrzeby 
in te lek tua lne  czytelnika radziec­
kiego.

W twórczości swej pisarze ra ­
dzieccy korzystają  z najbardziej 
pom yślnych w arunków . M ają 
m iliony czytelników  - p rzyja-j 
ciół. o jakich  mogli jedynie m a- j 
rzyć najlepsi pisarze czasów mi- j 
nionych, czytelników  w ym agają­
cych, św iadom ych i dojrzałych, 
którzy kochają  sw ą lite ra tu rę .

L ite ra tu ra  radziecka, będąc dla 
pisarzy obcych źródłem  na­
tchnienia i dośw iadczeń w  wal­
ce o nową, przodującą, postę­
pową sztukę, jednocześnie

komunizmu.

K OM ITET CENTRALNY 
KOM UNISTYCZNEJ PA RTII 
ZW IĄZKU RADZIECKIEGO

nie m ają żadnych, zaborczych  j uk ład  obejm uje nie tylko T ai- 
zam ia tów  w  stosunku  do For-  j  w an  i W yspy Rybackie, lecz 
m oży lub innego obszaru chiń-  rów nież „inne terytoria , które  
skiego. USA nie pragną byrm.j- j  mogą być określone w  drodze 
m niej uzyskać jakichś specjał -  i  w zajem nego porozum ienia".  O -

C hińskiej R epu­
bliki Ludowej. N aród radziec­
ki odnosi się ze zrozum ieniem  
do żądania  C hińskiej R epubliki 
Ludow ej i do zdecydow anej po­
staw y narodu chińskiego co do 
w yzw olenia T aiw anu  i Wysp 
R ybackich stanow iących nieod­
łączną część tery to rium  Chin.

Rząd radziecki oświadcza, że 
całkow itą odpow iedzialność za 
sku tk i agresyw nego „układu o 
w zajem nym  bezpieczeństw ie“, 
Zawartego m iędzy USA a k liką 
Czang K ai-szeka, ponosi rząd 
S tanów  Z jednoczonych.

F ak ty i umioski

Po z m ia n ie  r z ą d u  w J a p o n i i
Po sześciu la tach  k ierow ania n iu  interesów  Japonii po lity -l N ieprzypadkow o wiec „New w y p o w iad a  się za »niezależnie* 

rządem  japońskim  prem ier Jo -i Ce am erykańskich  okupantów . Y ork T im es“ określił zm ianę „ iem Japonii od USA  I za nor-
yziiria m usiał ustąpić. Od 9 h m .' D oprowadziła ona k ra j do cięż- rządu japońskiego jako „praw - - m alizacją stosunków  z Chin»-

wzbogaca się sam a, w ykorzysta- jnovvynl p rem ierem  Japonii jes t j  kffej sy tuacji gospodarczej, « j  dopodobny zw rot od ściślej m i i ZSRR w’ mysi ostatn iej de-
jąc na drodze swego rozwoju i ■ przeWpdnlczący sk ra jn ie  kon- j  rZą,j jossddy —  do izolacji w  j  w spółpracy z USA w  kaernn- k larac ji radziecko - chińskiej,
doskonalenia się najlepsze o- j serw ajywT,ej *,p artii dem okra- \ narodzie. \ ku bardziej niezależnej polityki  ̂ Tym tłum aczyć należy zanie-
siągnięcia zagranicznych -p isa- ‘tycznej -  ich iro  H atoyam a. Przysłowdową kroplą, k tó ra  | narodow ej“. pokojenie. z jak im  D epartam ent
rzy postępowych. Pisarze nasi 1 j c¿ n a h ie za tą  zm ianą skla- przepełniła czarę niezadowolę- , Rząd H atoyam y jest bowiem s ta n u  USA przyjął wiadomość 
mogą i pow inni w jeszcze,w ięk- du' pktpv rządowej k ry ją  się ■ nia  z polityki Joszidy, byty wy- rządem  tych kół w ielkiej bur- „ dym isji swego protegowanego
szyrn stopniu korzystać z cen- 7nljany ń |e tylko personalne, n ik ł jego żebraczej podróży do j iuazji, które cofnęły kredyt za- j program ie nowego rządu,
nych dośw iadczeń naszych za- Jak  oświadczył now y m in is te r , W aszyngtonu, gdzie zabiegał o ufania am erykańsk iej m arlo- Nic przeceniając znaczenia o*
granicznych przyjaciół w w alce ¡ r#w  zagranicznych: „Japonia pomoc gospodarczą USA. Nie i netce Joszidzie, by w ten spo- j św iadczeń rządu H atoyam y mo-
o wysoki kunszt artystyczny. ;z ra d0ścią w ita  możliwości roz-1 uzyskał te j pomocy, „u san k c jo -! sób zabezpieczyć sw oje in tere- j żna jednak  stw ierdzić, że na-

W realizacji zaszczytnych i ¡ szerzenia w ym iany handlow ej z ' now a!“ natom iast am erykańskie ! sy. Jednym  z przykładów  nic i ród japoński obalając Joszidę
odpow iedzialnych zadań stoją-1 ZSRR i C hinam i“ oraz pragnie I próby w odorowe na  Pacyfik«, i liczenia się Joszidy z potrzeba- osiągnął znaczny sukces w  w al- 
cych przed lite ra tu rą  radziecką „utrzym yw ać przyjazne stosun- k tóre w yw ołały w ielkie oburzę- mi gospodarki japońsk iej było ee z am erykanizacją  sw ej oj- 
w ielką rolę odgryw a działalność ki ze w szystkim i k ra jam i nie- nie w  Japonii. jego służalcze przestrzeganie a- czyzny.
Związku Pisarzy, który  w cią- zależnie od panu jącej w nich Kogo rep rezen tu je  nowy p re- j m erykańskich zakazów  h an d lu , Równocześnie zas dym isja Jo­
gu ubiegłych "20 l a t ” stał się ideologii“. m ier H atoyam a? Mówi on o so- jz k ra jam i obozu pokoju. W sku- szitły potw ierdza fakt, ze ja-
potężną organizacją społeczną. W ypowiedź ta  odzw ierciedla \ bie następu jąco : „Jestem  w y - 1 tek  tego eksport japońsk i po- pońskie koła rządow e nie rno-
opartą  na zasadach kolegialne-i żądanie szerokich kół narodu • starczając» znany jako w róg zbawiony rynku  chińskiego i gą już dłużej ignorować ządan 
go kierow nictw a, jednoczącą j japońskiego, które w alnie przy- kom unizm u. Jednak  moim zda- możliwości handlu  z innym i kra- narodu, f a k t  ten ze zrozuinia- 
w szystkie tw órcze siły pisarzy czyniły się do dym isji Joszidy. ulem Chiny i Rosja w ybrały do- ja tn i — dusi się l nie m a per- tym niezadowoleniem  przyjnnt- 
party jnych  i bezpartyjnych. Poprzedni p rem ier by! swego brow oinie ustró j kom unlstycz - 1  spektyw  rozwojowych. : ją  te kola w aszyngtońskie,

L ite ra tu ra  radziecka i pisarze i rodzaju dalekow schodnim  od- i ny... Jestem  gotów do u z n a n ia ; Cele znacznej części burżua- k tóre przeznacza ją Japonii ro- 
radzieccy dojrzew ali ideowo i pow iednikicm  A denauera. Wy-1 u stro ju  Chin i Rosji 1 do w ycią- > »ji japońsk iej zbieżne są na lę filaru  agresyw nych planów  
hartow ali się w walce z różny- j kazyw ał on W yjątkową w prost gnięcla korzyści, jakie mogą one tym odcinku z dążeniam i cale- na Dalekim Wschodzie, 
mi w pływ am i obcymi, z prze j a - ! uległość w podporządkow yw a- i nam  zaoferow ać“. ! S° narodu japońskiego, który  i D. L.

W ia ro ło m n e postępowanie W.
A rty k u ł M arszałka Ż u k o w a  

ui dzit u n ik u  ,,P raw da“

Churchilla
M O SKW  A (PAP). D ziennik  j 

„Prawda" Opublikował a rtyku ł 
marszałka Zw iązku  R adzieckie­
go G. Żukow a pt. „O w iarołom ­
n ym  postępowaniu W. C hurchil-  parlam encie, że niezależnie od : dobitki tych w ojsk

kich. m im o iż było jasne, że a r- 
I gum ćnt ten  by! zmyślony, 
i Należy podkreślić, że działal­
ność angielskiego dow ództw a 

przeciw  | w ojskow ego w osobie mąrszał-
la". P odajem y te k s t artyku łu :  tego, czy wysiał, czy też n i e ; swym sojusznikom , lecz zach o -; jja  M ontgom ery‘ego była znana

w ysłał tak ie j depeszy, w sw ych ; w ało rów nież przez dłuższy czas 
P rzem aw iając 2 listopada do planach brał on wówczas rze- zorganizow ane oddziały arm ii 

wyborców okręgu Woodford. czy wiście pod uw agę możliwość h itlerow skiej, co pozostawało w 
prem ier Anglii, C hurchill, z ło - , w ykorzystań.a h itlerow skich żoł- jask raw ej sprzeczności z u ró ­
ży ł szczere oświadczenie, że jesz- nierzy i oficerów przeciw ko A r- | czystym i zobow iązaniam i An- 
cze przed zakończeniem drugiet mii Radzieckiej — sojusznikow i gHi. isk ie  w zięła ona na siebie

koalicji an tyh itlerow skiej. w myśl układu poczdam skiego
„Byłoby sp raw ą honoru, jak  w sierpn iu  1945 roku.

w ojny światowej, „gdy Niemcy 
poddaw ali się setkam i tysięcy i 
gdy ulice naszych m iast zapeł-

dow ództw u am erykańskiem u, co 
w ynika z ośw iadczenia Montgo- 
m eryego  w ^Radzie K ontrolnej 
z 30 listopada 1945 r.

„Zdziwiłbym się — m ówił on 
—gdyby zakom unikow ano mi, że 
istn ieje różnica między naszą U- 

| n ią postępow ania w tej spraw ie
rów nież polityki, zwrócić im ^  św ietle obecnych w ynu- ' (chodziło o stosunek do arm ii

m aty trium fujące t ł u m y w y s i a ł  (tj. hitlerow com ) ich b roń“ — rzeń C hurchilla  i M ontgom erye- ! hitlerow skiej), a lin ią postępo-

fakty, k tóre zaszły końcu ¡ poniew aż nasza linia postępow a-
nia M ontgom ery pow tórnie po- 19; 3 ’„oku w Radzie K ontrolnej ! nia była od sam ego początku u- 
tw ierdził, że rzeczywiście otrzy- ; w N iem czech  ! sta lona w czasie zjednoczonego

on do dowódcy wojsk angiel- ośw iadczył C hurchill. Jednakże ao ‘nazbierają nowego znaczenia! w ania am erykańskiego kolegi,
Skich w Europie m arszałka w tym sam ym  dniu, tj. 1 grud- 8 . . I ---- , ----- i --------^ , i onnn-a.
M ontgom eryego depeszę, pole­
cając mu, aby „kazał sta rann ie
zbierać i przechowywać bron m ał w 1945 roku od C hurchilla
niem iecką. Chodziło o to. aby depeszę „w zyw ającą, aby byt go- : 20 listopada 1945 roku prze-
broń tę można było i  łatwością tów  do w spólnych działań w raz 1 kazałem  jakc przedstaw iciel ra- 
dać  znowu niem ieckim  żołnie- ze zw yciężonym i w ojskam i nie- dziecki Radzie K ontrolnej w 
rzom, z

dow ództw a pod kierow nictw em  
generała E isenhow era“.

P rzedstaw iciel am erykańsk i w
, . - - - . , , , , Radzie K ontrolnej, generał Mac
którym i musielibyśm y . m ieekim i w w ypadku dalszego Niemczech m em orandum  doły- N erny, p rzyparty  faktam i, zmu- 

w spólpracow tć. gdyby natarcie • posuw ania s 'ę  R osjan“, oraz że czące istn ienia w angielskiej ; szony ’ byj '  przyznać, że z oś- 
radzieckie trw ało  nadal“. M ar- i depesza polecała u trzym anie w strefie  okupacyjnej Niemiec zor- ^ iad czen ia  złożonego" przez m ar­
szałek  M ontgomery po tw ierdzi , jak  najlepszym  stan ie  broni ar- ganizow anych oddziałów b. a r" \ SZałka M ontgom eryego w spra- 
o trzym anie tej obłudnej depeszy, mii h itlerow skiej. m ii hitlerow skiej. W m em oran- wie istnienia w angielskiej stre-

H istoria stosunków  m iędzyna- Te w ynurzenia C hurchilla  i dum  tym  przytoczyłem dane {ie okupacyjnej zorganizow a-
rodow ych i historia w ojen zna M ontgom eryego rzucają  now e stw ierdzające, że w angielskiej ; nych oddziałów wojskow ych b. 
m ało tego rodzaju przykładów  św iatło  na w ydarzenia z końca strefie  okupacyjnej po upływ ie a J.mii h itlerow skiej można, jego 
zdrady zobowiązań sojuszni- drugiej wojny św iatow ej, na po- T miesięcy od chw ili bezw arun- zdan iem . w ysnuć wniosek, iż 
czych, jaką  było w iaro łom stw o ' litykę i działalność C hurchilla , kow ej kap itu lacji Niemiec, do- Jn ;e w ykonał on (M ontgomery)
pana C hurchilla i m arszałka który, jak wiadomo, rów nież o- w ództw o w ojsk angielskich w
M ontgom eryego  z końcow ego, becnie jest jednym  z gorliw ych Europie zachow uje zorganizo-
okresu drugiej w ojny św iatow ej ; inicjatorów  rem ilitaryzacji N ie - ! w ane oddziały arm ii hitlerow -
D iatego też zrozum iałe jest, że ; miec zachodnich, u tw orzenia ! sk iej, liczące setk i tysięcy żol-
cyniczne ośw iadczenie C h u rc h il- ; W ehrm achtu zachodnio-niem iec- nierzy i oficerów  niem ieckich

konferencji poczdam-uchw ały 
sk iej“ .

M imo niejednokrotnych słusz­
nych żądań przedstaw icieli 
ZSRR w Radzie K ontrolnej, jak

i pomocniczych“ (.,D ienstgrup­
pen“) przy w ojskach okupacyj- 

I nych A nglii i USA.
7 grudnia w Izbie G m in zno- 

| wu zadaw ano C hurchillow i py- 
! tan ia  w spraw ie jego planów 
; antyradzieckich. Zapytyw ano m. 

in. C hurchilla o porozum ienie 
między M ontgom erym  a h itle ­
row skim  generalem  von Bu- 

j schem, które dotyczyło „zacho- 
| w ania niem ieckich sil zbrojnych 
oraz zbierania i przechow yw a­
nia broni“. W odpowiedzi na 
py tan ia  C hurchill oświadczył, że 

| „po bezw zględnej kap itu lacji 
! Niemiec nie pozostawiono żad- 
| nych niem ieckich sil zbrojnych“.

O świadczenie to potrzebne by­
ło w idocznie C hurchillpw i, by 
raz jeszcze oszukać opinię pu- 

! bliczną.
Przytoczone w yżej fakty  w raz 

| z w ynurzeniam i C hurchilla i 
| M ontgom ery‘ego dowodzą, że 
| C hurchill już przeci dziesięciu 
i la ty  gotów był uzbroić resztki 
| rozbitej arm ii hitlerow skiej do 
w ojny przeciwko sojuszniczemu 
m ocarstw u — Związkowi Ra-

Memorandum przedstawiciela ZSRR w sprawie istnieniu 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej zorganizowanych 

oddziałów b. armii niemieckiej
W myśl dek larac ji o klęsce j  kie inne organizację w ojskowe 

Niemiec, podpisanej 5 czerw ca i param ilitarne w raz z ich klu- 
1945 roku, jak  rów nież zgodnie i bam i i stow arzyszeniam i, które

j dzieckiem u oraz że obecna po­
lityka rem ilitaryzacji Niemiec 

(zachodnich i tw orzenia W ehr- 
! m achtu  zachodnio - niem ieckie­

go, up raw iana  przez rządy USA 
i Anglii, da tu je  się od 1945 roku, 
kiedy to C hurchill jedną  ręką 
podpisywał w im ieniu swego 
k raju  zobow iązania niezwłocz­
nego w ykorzenienia raz na za­
wsze m ilitaryzm u niem ieckiego 
i zlikw idow ania W ehrm achtu 
niem ieckiego, d rugą zaś podpi- 

| syw ał ta jne  rozkazy o zachowa- 
! niu uzbrojenia i form acji w oj- 
■ skow ych b. arm ii hitlerow skiej 
| jako  bazy do w skrzeszenia od- 
! wetowego W ehrm achtu  niem iec- 
! kiego.

Z powyższych faktów  nasuw a 
się wniosek, że uczciwi ludzie 

j na całym  św iecie po trafią  w łaś- 
j ciw ie zrozum ieć istotę polityki 
; C hurchilla  i jego partnerów  z 
i drugiej strony K anału  La 
j M anche i zza O ceanu i nie da- 
| dzą się oszukać kłam liw ym i oś- 
' w iadczeniam i, że uzbra ja  się 
Niemcy zachodnie rzekom o w 

i celach obronnych.

z uchw ałą konferencji berliń ­
skiej w spraw ie Niemiec: 

„W szystkie siły zbrojne Nie­
miec lub znajdu jące się pod

; służą interesom  zachow ania 
tradycji w ojskow ych w  N iem ­
czech — Zostaną w  pełni i 
ostatecznie rozwiązane, aby raz

. ....... ................ .........  — —  , kontro lą niem iecką, niezależnie n p zawsze zapobiec wskrzeszę-
la słusznie w yw ołało po ze uh- kiego i w łączenia go do agre- w raz ze sztabam i, urzędam i i i rów nież na m oskiew skiej kon- od m iejsca ich rozlokowania. *̂-1 lub reorganizacji mi Miary ¿-
ne  oburzenie sywnego bloku m ilitarnego nie- kom endanturam i w ojskow ym i | ferencji m inistrów  spraw  zagra- w łączając w to siły lądowe, lot- mu niem ieckiego i h itleryzm u“.

C hurchill p rzem aw iając 1 których państw  zachodnich. Jed- j ( tekst m em orandum  podajem y  j  n tcznych ZSRR. USA, Anglii i : nicze. przeciwlotnicze i m orskie, i z  uchw ał konferencji berliń-
g rudnia  w angielskiej Izbie nakże w spom niane w ynurzenia obok). W czasie om aw iania te-
G m in i zdaiąc sobie w idocznie : C hurch illa  i M ontgom eryego ' go m em orandum  w Radzie Kon-

Francji, k tó ra  odbyła się w m ar­
cu — kw ietniu  1947 roku, by

spraw ę, że przejęzyczył się, usi- nie u jaw niają , jak  św iadczą o trołnej, M ontgom ery pod nacis- , rozw iązać w szystkie te oddziały 
łow ał uspraw iedliw ić się i z ła - , tym  inne fakty, całej praw dy o kiom faktów  zmuszony b y ł : w ojskow e — w angielskiej stre- 
godzic w rażenie, jak ie  w ywoła- w łaściwym  charak terze polityki przyznać, że w angielskiej stre- n e okupacyjnej nadal znajdo- 
ło jego ośw iadczenie w Wood- rządu C hurchilla pod koniec fie okupacyjnej istn ieją  oddzia- w ały się znaczne niem ieckie od- 
fo rd ; kw estionow ał on naw et drugiej w ojny św iatow ej i bez- ly niem ieckie rzekom o „oczeku- ; działy i jednostk i wojskowe, 
sam  fak t w ysłania tak iej de- pośrednio p> jej zakończeniu Jące rozw iązania lub pracu jące“ które poprzednio wchodziły w 
peszy do m arszałka M ontgome- Fakty  te mówią, że dowództwo pod jego dowództwem. W yją- ; skład sił lądowych, lotniczych i 
ry e g o  tw ierdząc, że „być mo- angielskie w Europie na bezpo- sn iając obłudnie postępow anie m orskich Niemiec hitlerow skich, 
że nie wyśj-iał on tego "rodzaju średni rozkaz C hurchilla nie dow ództw a angielskiego powo- Pow ażna część tych formacji, 
depeszy“ Równocześnie Chur- ty lko grom adziło i przechowy- lyw ał się on na „trudności tech- : jak  w iadomo, pozostała w  Niem- 
chiu znowu potw ierdził w swym wało broń rozgrom ionych wojsk niczne“ zw iązane jakoby z. likwi- czech zachodnich do chwili obe- 
przem ów ieniu wygłoszonym w , h itlerow skich, aby uzbroić nie- dow aniem  oddziałów niem iec- j cnej w  postaci tzw. „oddziałów

SS. SA i Gestapo, jak rów nież ' »kiej i dek larac ji o klęsce Nie­
miec w ynika, że na tery torium  
Niemiec nie pow inno zostać

wszystkie inne siły lub organ i­
zacje pomocnicze posiadające 
broń, pow inny być całkow icie 
rozbrojone...“

żadnych niem ieckich władz 
w ojskow ych — lądowych, lotni-

„W szystkie siły zbrojne lądo- ' czych 1 m orskich, an i też zad- 
we. m orskie i lotnicze Niemiec. ?-vch Jfdnostęk i oddziałów lą- 
SS. SA. SD i G estapo w raz Ze | dowych, lotniczych, przeciwtot- 
w.szystkimi organizacjam i, «sta- | mczych 1 ^ ^ k i c h .  
bam i i urzędam i, w łączając w i W edług posiadanych przez do- 
to  sztaby generalne, korpus wództwo radzieckie danych oraz 
oficerski, korpus rezerw istów , według doniesień prasy  zag ra- 
uczelnie w ojskow e, o rg a n iz a c je : n iem ej, w  angielskiej strefie 
w eteranów  w ojennych i w szyst- okupacyjnej N iemiec istn ieją

nadal niem ieckie siły zbrojne 
oraz niem ieckie w ładze w ojsko­
we — lądowe, m arskie i le tn i­
cze. Do chw ili obecnej istnieje 
niem iecka grupa w ojsk Muelie- 
ra, przem ianow ana w paździer­
niku na grupę w ojsk Nord. G ru ­
pa ta posiada dow ództw o poło­
wę i sztab. Sztab tej grupy 
w ojsk o-bejmuje w ydziały: ope­
racyjny, nadkw aterm istrzostw a, 
in tendentury , kad r oficerskich, 
transportu  sam ochodowego i 
służby san ita rne j. G rupa wojsk 
Nord posiada jednostki i oddzia­
ły lądowe, lotnicze i przeciw lot­
nicze. O bejm uje ona korpusy: 
a) Stockhausen, b) W itthof. - Li­
czebność każdego z tych korpu­
sów wynosi 100 tys. osób. Prócz 
korpuśnyeh g rup  w angielskiej 
strefie okupacyjnej stw orzono 
5 niem ieckich w ojskow ych ok rę­
gów korpusu z zarządam i i służ­
bami. D owództwa tych okręgów 
mieszczą się w  m iastach : H am - 
m e m , Itzehoe, N eum iinster- 
R.endsburg. F lensburg  i H am ­
burg. Poza niem ieckim i okręga­
mi w ojskow ym i w  angielskiej 
strefie okupacyjnej utw orzono 
25 okręgow ych i lokalnych nie­
mieckich kom endan tu r w ojsko­
wych w następujących m iastach 
i m iejscow aściąch: P inneberg, 
Segerberg, Lubaka. Lauenbuerg, 
Itersen , H errk irchen , Berimgen. 
Itzehoe, Elsdorf, Schleswig, 
E kern-Ferde, Husum, W ester- 
land, R endsburg, Heide, Marne. 
W esselburen, H anstadt, Meldorf 
i A lbersdorf.

Jednostki lotnicze i ich do­
wodzi wa w angielskiej strefie 
okupacyjnej tw orzą 11 okręg 
lotniczy, który obejm uje: związ­
ki przeciwlotnicze (jednostki 
18 dywizji arty lerii przeciw lot­
niczej), eskadry  bombowców, 
eskadry m yśliwców, eskadry 
szturm ow e i grupy rozpoznaw ­
cze. 11 okręg lotniczy posiada 
sztab zorganizow any na wzór 
sztabu arm ii lotniczej w ok re­
sie w ojennym . N iem ieckie sity 
zbrojne w  angielskiej strefie  
okupacyjnej posiadają jednostki 
łączności (przeszło 5 pułków) 
i oddziały czołgów, jak również 
szeroką sieć szpitąii w ojsko­
wych — przeszło 20.000 łóżek. 
M arynarka w ojenna Niemiec

| nosi obecnie nazw ę niem ieckiej 
służby trałow ej. Posiada ona 
sztab oraz dysponuje dyw izjam i 

j dozorowymi i flotyllam i. Poza 
( wymienionym i zw iązkam i, jed- 
! nostkam i i służbam i w prow in­

cji Szlezw ik-Holsatyn znajdu je  
j  się około m iliona żołnierzy nie-. 
| m ieckich i oficerów b. arm ii 
I hitlerowslj^ej, którzy odbyw ają 
szkolenie wojskowe.

W szystkie w ym ienione do­
wództwa m orskie i lotnicze, jak 
rów nież ich jednostki, oddziały 

i i służby są w pełni zaopatry­
w ane w edług norm  wojsko- 

i wych. Żołnierze i oficerowie wy- 
: m ienionych oddziałów i jed ­

nostek noszą dystynkcje oraz 
odznaczenia. Przechodzą oni 

| szkolenie wojskowe, o trzym ują 
aw anse, udziela im się płatnych 

! urlopów.
Jak  w ynika z powyższego,

( istn ienia niem ieckich w ojsko­
wych władz, m orskich i lotni- 

i czych, jak  rów nież oddziałów 
lądowych, lotniczych, przeciw- 

( lotniczych i m orskich nie można 
uzasadnić specjalną sytuacją  w 

; angielskiej strefie  okupacyjnej.
Istn ien ie  w  angielskiej stre- 

( fie o kupacy jne j: niem ieckiej 
grupy arm ii „Norę)“, grupy 

; korpuśnej „Stockhausen", g ru ­
py korpuśnej „W ittbof“, 11 o- 

I kręgu lotniczego, dowództwa 
! okręgów  w ojskow ych w H am ­
m era, Itzehoe. N eum tinster- 
R endsburg, F lensburgu, H am - 

| burgu, 25 okręgów  w ojskow ych 
i lokalnych kom endantur w oj­
skowych w ojsk łączności, od­
działów czołgowych, sprzeczne 
jest z uchw ałam i konferencji 
berlińskiej i z dek larac ją  o klę­
sce Niemiec.

Dowództwo radzieckie uw aża 
za niezbędne w ysunąć spraw ę 
w ysłania komisji Rady Kon­
tro lnej do angielskiej strefy  
okupacyjnej w  celu zapoznania 
się na m iejscu z sy tuacją  w 
dziedzinie rozbrojenia i likw i­
dacji niem ieckich sił zbrojnych.

Marszałek
Zw iązku Radzieckiego 

G. ŻUKÓW
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ZSRR rjotów jest omówić sprawę 
normalizacji stosunków z Japonią

O św iadczenie W. M. Mołotowa

Rada Narodowa Łodzi 
czci pamięć 
J. Tuwima

Koniom wdzięczność, różycy — zagłada
G dyby n ie  napis nad  b ram ą i 

R ada N arodow a ' „D rw alew skie Z akłady Przem y- \ 
postanow iła w | słu Ęło w eterynary jnego“, to | 

pierw szą roczni- j daję  słowo, można by spokoj- i 
w ielkiego poety, i nie powiedzieć: pegieer. Bo też i

: ŁÓDŹ. -  
; m. Łodzi 
i zw iązku z

MOSKW A (PAP). A gencja: dziecki dąży niezm iennie do n a-: publikow anej 12 p aźd z ie rn ik a , cą śm ierci „ .
TASS podaje następu jące  o - 1  w iązania i rozw oju stosunków  br. Ja k  wiadomo, w dek larac ji i j u j;ana Tuw im a, uczcić Jego j nic tu  nie przypom ina fabryki, 
św iadczenie m in is tra  W. M. M o- \ ze w szystkim i k ra jam i, k tó re  ze i tej znalazła w yraz gotowość , pamiĘĆ ustanow ieniem  nagrody i Rozległy dziedziniec. _ dużo 
lot o w a: 1 swej strony przejaw ią gotowość Związku Radzieckiego do unor literackiej Jego im ienia. Nagro- drzew , m ałe porosłe dzikim  w i- :

W tych dniach m in ister spraw  ku tem u. Polityki tak iej Zw ią- m ow ania stosunków  z Japonią, i da będzie przyznaw ana co roku nem  budynki, w róble w y la tu ją - , 
zagranicznych Japonii p. Szige- zek Radziecki przestrzega tak - rozw ijania z nia handlu  na j w dniu  19 stycznia, tj. w  rocz- ce z furkotem  spod nog... O, na- 
m itsu złożył o ficjalną dek lara- że wobec Japonii, uw ażając, że w zajem nie korzystnych w a iu n - 1  nicę w yzw olenia m iasta przez ; w et konie...
cję w spraw ie polityki zagra- norm alizacja stosunków  ra d z ie c .; kach, jak rów nież naw iązania A rm ię Radziecką i W ojsko P o l - ; P row adzą je ludzie odziani w
nicznej, k tó rą  zam ierza prow a- | ko - japońskich odpow iada in - j  stosunków  kulturalnych ,
dzić nowy rząd  japoński pod i teresom  nie tylko obu państw , j  Rząd radziecki ustosunkow uje 
Przew odnictw em  prem iera  H a- | lecz rów nież innych k ra jów  za- j . ¿ozytyw nie d o  w spom nianej 
toyam y. W dek la rac ji te j p. Szi- | in teresow anych w u trw alen iu  j dek larac ji p  Szigem itsu w 
gem itsu dał m  in w yraz go to -j pokoju  na D alekim  W schodzie i ' stosunk6v/  1apońsko-
wosci nowego rządu Japonii do osłabieniu napięcia m iędzynaro- S£ dzieckich. Ze swei str0nv rząd 
przyw rócenia norm alnych  s to - ; dowego. j . , . . .  . .
sunków  ze Zw iązkiem  Radziec-! S tanow isko rządu radzieckie- : radziecki jo to w  ., 
k im  na w zajem nie możliw ych i go w kw estii norm alizacji sto - , spraw ę praktycznych  kro, ow 
do przyjęcia w arunkach , a c z - ! sunków  z Japon ią  znalazło w y- j celu norm alizacji stosunków 
kolw iek uczynił przy tym  pew - ! raz  w e wspólnej dek larac ji rzą -I m iędzy ZSRR a Japonią, jeżeli

' • -  • • ~  ...................... rząd  Japon ii rzeczywiście za­
m ierza poczynić kroki w tym  
kierunku.

laboratorium  Zakładów  P rzem ysłu  B iow ete- 
rynaryjnego  to D rw alew ie  

Szkic , p ro je k ta n ta  b u d y n k u  a rc h . Z b ig n iew a  C hw aliboga,

skie tem u z literatów  łódzkich ,; białe fartuchy . K onie zd radza ją ; G mach nowego  
k tóry  w ykaże się w  danym  ro- j  w yraźny niepokój. M ądre stwo- j
ku najlepszym i osiągnięciam i w | rżenia. W iedzą, że nic dobrego j
p racy tw órczej. j ich tu  nie czeka. S ta jenn i wio- i .

Ponadto  Rada N arodow a m. | da konie do p raw ie  zupełnie pu - ¡ k łady d rw alew skie  p roduku ją  23 I — Nasze now e
Łodzi postanow iła do tychczaso -! stej sali o b ie lo n y c h  ścianach, różne surowice, 25 różnych nie tajona dum a dźwięczy w . l o  

ul P rzejazd nazw ać ulicą i N ajbardziej zdenerw ow anych I szczepionek i 87 preparatow i far- j wach dyrek tora
' • • ' - 1 ’ "  - ......... - gdy gestem

i lik i specjaliści od kotłów  w y- 
i sokoprężnych i chłodni.

D ziwna rzecz, w  rozm owach!
! Drw'aiew — M inisterstw o Rol- 
I nictw a mówi się o  tym , jak  o 
j  sp raw ie  osta tn ie j, nic nie zna- 
; czącej i prawne beznadziejnej.— 
| Ano. etatów  nie ma. Więc co,
[ dlatego woino dopuścić do ry - 
i zyka aw arii. lub też do prze- 
j w lekłego rozruchu i s t ra t w 
i produkcji? W ydaje się. że nie 

ma co zw lekać z, zała tw ieniem  
i  te j spraw y.

zakłady!

Łukaszewicza.

...i rozmowa
o „życiu popołudniowym'

Pow racam y do starych zakła-
dłoni p rezentuje : dów. Spieszę dokończyć zaczętą

gniach. N ieorzydki budyneczek.

ne zastrzeżenia.
W zw iązku z powyższym n à-

du Zw iązku R adzieckiego i rz ą ­
du C hińskiej R epublik i Ludo-

przy ul. A ndrzeja S truga  n r  46. ; n iarz głaszcze konia po szyi. 
gdzie w  r. 1894 urodził się J u - > D rugi zręcznie w b ija  g ru b ą jg łę  
lian Tuw im  oraz na gm achu III w  żyłę jarzm ow ą siwka.

leży stw ierdzić , że Związek R a- 1 wej o stosunkach z Japonią , o-

Francuskie kota rządowe z niepokojem oczekują debaty parlamentarnej na 3 układami paryskimi
Rozmowy Dulles — Mendes-Frctnce — Eden

Szkoły TPD im. T. Kościuszki 
przy ul. Sienkiew icza, w  które.: 
uczył się poeta, umieścić tab li­
ce pam iątkow e, (PAP)

; pięć m inu t ścieka 
! szklanego cylindra.

Przez 
k rew  do

140 ton nasion traw 
szlachetnych

K IELCE (kor. wl.) W okresie j  zabójcze 
od roku 1950 do roku bieżącego

Z tej krw i w D rw alew ie pro­
du k u je  się surow icę przeciw  
groźnej chorobie św iń — róży­
c y .  Konie, k tó rym  uprzednio  
w strzykn ię to  bak te rie  różycy, 
w ytw orzyły w  sw ym  organizm ie

jes t przeszło 3-krotnle w iększa, 
niż była np. w  roku 1949 — 
to jest to  zasługą ludzi, którzy 
byli . są dla załogi wzorem p ra­
cowitości i w ytrw ałości. Oni:

przed południem  rozm owę z  
k ierow nikiem  pracow ni che­
micznej.

W n iew ielk iej izbie tęgo pach­
nie siarkow odorem . Pełno róż­
nych kolb, butli, słoików. W 
m rocznym  kącie izby stoi jakiś 
aparat. W ygląda jak  potw ornie

ilość chłopów p lan tatorów  traw  
na nasienie w  w ojew ództw ie 
kieleckim  w zrosła z k ilkudzie­
sięciu do 1200, a ogólny obszar 
up raw y  traw  nasiennych po­
większy! się z 50 ha w  roku 1950 
do 600 ha  w roku .1953. Pozwo-

rolnictw a ty lko  w ciągu jedne­
go roku 140 ton  nasion traw  
szlachetnych, tj. o 110 ton w ię­
cej niż w roku 1951. (9)

Wizyta
wlcemln. Michałowsklecjo 

w Argentynie

ciw ciała. Surow ica drw alew ska 
uchron iła  już se tk i tysięcy św iń 
przed padnięciem .PARYŻ (PAP). W czw artek  | raża przekonanie, że chodziło j  dów paryskich. D ziennik pod- 

po południu am erykański sô- j przede w szystkim  o spraw ę za- j kreślą, że p lany ratyfikow ania 
k re tarz  stanu  Dulles spotka! się pew nienia ra ty fikacji układów  j  tych układów  spotykają  się we 
z prem ierem  francuskim  M en- | paryskich  przez francusk ie  j F rancji z coraz w iększym  opo- 
des F rance‘m i b ry ty jsk im  mi- ; Zgrom adzenie Narodowe. Ame- j  r em i że koła rządzące z w yraź- 
n is trem  spraw  zagranicznych j  rykańsk i sekretarz , stanu  — pi- j  nym  zaniepokojeniem  oczekują
Edenem, abv omówić różne z a - ; sze „H um anité“ — nie cofnie | w vniku debaty, k tóra, jak  w i a - —v —  .... .. -------   - -  , . . . . . -  »
gadnienia przed rozpoczynającą j  się na pew no przed żadną inge- domo. rozpocznie się 20 bm. Ra- ! liło  to dostarczyć d la  potrzeb ; w ojną nalężajy  ao  m m y a  
się w piątek sesją rady m ini- I rencją  i presja, aby doprow adzić j da m jn is trów zezwoliła M endes- 
strów  bloku atlantyckiego. ; do ra ty fikacji tych układów , | p rance‘0Wi na postaw ienie kw e- 

W edług in form acji prasy, roz- ; k tóre m ają  odbudow ać W ehr - 1  gtH zaufan ;a w toku debaty  ra -

s:r.v.r"c';, <e*n ««*. ̂  k**«*«» * *■«« j1™":;
Jaka w y tw o rz y ł 1d ę  w sku tek  Peche du M idi“ (Tuluza) pisze, gdy uzna to za potrzebne, W 
zaw arcia układów  p a ry sk ic h , i że M endes-Franee spodziewa się : p rak tyce parlam en tu  francu- 
problem u Zagłębia Saary , sy- ! w ykorzystać sesję  rady  m ini- j skiego rząd w ykorzystu je często 
tuacji w Indochinach, w ydarzeń ! strów  bloku atlantyckiego do j postaw ienie kw estii zaufania 
W' Afryce Północnej itd. F rań - | „um ocnienia sw ojej pozycji“ , ; jako  środek nacisku na deputo- 
cuska p rasa  dem okratyczna w y- * ®by ułatw ić ra ty fikac ję  uk ła- > w anych.

Tajemnica
zaginionych bakterii

Zakłady w  D rw alew ie przed

K law e“. P rodukow ano tu  ty lko  
pó łfab rykaty . Podczas okupacji

— Im ponujący  — m ów ię ze j 
szczerym podziwem. Taki gm ach, j 
tu, p raw ie w  szczerym polu... ;
Ale w ejdźm y do środka.

___________  _ Ponad 200 różnych pomiesz-
M arcin W ołoszyński, kierow nik  ! czeń, potężna chłodnia, zmecha- 
laboratorium  kontroli w e w n ę trz - ; nizow any transport krw i do , nadęty  pająk . Pod oknem  pi 
nej d r  Zenon Rogiński, d y re k - | zelektryfikow anej w irów kam i, i nuda szklanych lu iek , 
to r techniczne Józef K ochański, i  cen tra ln ie  kontrolow ane term o-) W pracow ni je s t trzech ludzi, 
tó e m w n i  zakładu szczepionek. | staty. pracow nia liofilizacyjna j Jeden z nich, ze m a m c z o n ą  
Józef M ajew ski starszy  s ta jen - j (wysuszanie ciekłych bioprepara- brw ią, siedzi zatopiony k ie 
ń v ‘— uczyli załogę łam ać trud - tów  przez zam rażanie ich i k ru -j gach. To w łaśnie mz. H enry* 
ności iść’ w ciąż naprzód. I ci ; szenie na proszek)—no mesposob ; Ja-s.col.ski. 

którzy tu  w yrośli: Eu- j wyliczyć te w szystkie cuda tecn-młodzi którzy tu  w yrośli: eu- i w yuczyć le  w a js u u c  w u a  Mówimy o D rw alew ie. Do
geniusz Adamczyk, przodow nik i niki. Bo jeszcze i lam py bak te- trzeciej praca a potem  zaczyna 
o ra rv  i II sek retarz  POP. S tefan  Irlobójcze. i pracow nia n a u k o w o  się „życie popołudniow e . D rw a- 
Bęczkowski. Jadw iga Szw ech. J  fotograficzna, i dyspeczerka ra -  j j ^ 1” *
robotnica k tóra kończy teclin i- i diowa... • siS P° domach, bo nie ma dokąd

| N ajnow sze ap a ra ty  1 urządzę- ; isć, ani co robić. Ż adnej roz- 
j  nia, lśniące posadzki, g la z u ro  i ryw ki, żadnego urozm aicenia — 
i w ańe "ściany — chodzę w śród j  nudy na pudy. Żyjem y tu  — 
i tych sal. pracow ni, gabinetów  i j ton goryczy w  słowach inżynie- 

S zp ita lna cisza, przyćm ione j w racam  do m yśli, z k tó rą  o  j ra  zaostrza się p raw ie  jak

kum  w eterynarii...

„Muzeum szczepów"

S i w e  i  św iatło , dużo oszklonych drzwi... j puściłem  stare  la b o ra to r iu m .
K law e sprzedał D rw aiew  em __IA„—  jakze charak terystyczny  jest ten i Rozm aw iałem  z w ielom a m ło

BUENOS AIRES (PAP.) Po ¡

com.
Niem cy w  godzinie k lęski za­

ładow ali do wagonów  k ilkase t 
koni, w szystkie u rządzen ia  za­
kładów  i w ysłali pociąg na za­
chód. Ogołocili D rw aiew  do cna. 

Ale jeszcze przed tem  znalazł

M imo woli zniżam y glosy. To tu?
__Tak, w  tym  pokoju. „M uzeum
szczepów“. Setki szczelnie z a tk a ­
nych probów ek z jakim ś stężałym

Debata ratyfikacyjna w Bundestagu
zakończeniu obrad  V III sesji U 
NESCO w  M ontevideo przewód

_ ) się ktoś, k to  odw ażył się na
objaśn ia  
my je stąd  do produkcji szcze-

_ I śm iały czyn.

skok ze starego  w  nowe. : dymi lekarzam i, m agistram i.
D alekow zroczne p lany rozwo- których w D rw alew ie jest w ie­

lu gospodarki hodow lanej w y- ; lu. Rozm aw iałem  z m iejscow ą
J * ...............  ’ ; -----------  m ów ili to

że spraw a 
D rw alew ie

spraw ą... poważną, oczywiście 
jak o  zagadnienie. Są co praw -

BERŁIN (PAP). 16 bm. B un­
destag z^chodnio-niem iecki kon­
tynuow ał pierw sze czytanie pro­
jek tu  ustaw y o ra ty fikacji u k ła ­
dów  paryskich.

Pierw szy przem aw iał deputo­
w any  z ram ienia partii CDU —
R asner. Domagał się on nie ty l­
ko całkow/itej reaiizacji ag re­
syw nych planów  m ili tary* tów 
bańskich, lecz także ostro  zaa ta ­
kow ał młodzież niem iecką prze- i . 
c iw staw iającą się rek ru tac ji do nizacji ej

13 bm  p r iy jq c iC  w którym  Z resz tą  m usieli w iać. 1 t .SwTJK’- «w*
; arm ii niem ieckiej. Podkreślił on j m iliardów ' m arek. D eputow any 
i również, że uprzednia h itlerów - | E rler zaatakow ał politykę Ade- 
| ska działalność przyszłych do- ! nauera , który  d la  w łączenia Nie- 
| wódcó\y planow anej arm ii za- | m ieć zachodnich do „w spólnoty 
! chodnio-niem ieckiej nie pow in- ! europejskie j" obrał drogę nie- 
|  na odgryw ać żadnej roli. j bezpiecznych sojuszów' m iłita r-

D eputow anl R itzcl i E rle r j nych. Zażądał on od A denauera.
(SPD) om aw iali sp raw ę kosztów j aby w ziął pod uw agę, iż p rze- j  raz szefowie placów ek dyplom a 
utw orzenia arm ii zachodnio-nie- ! kształcenie republik i b o ń sk ie j) tycznych. P rzyjęcie upłynęło w 

| rnieckiej. stw ierdzając, że kosz- j w am erykańsk i obóz ćw iczebny j przy jem nej atm osferze. W tym 
I ty  z tym  zw iązane w yniosą w  j przekreśla  nadzieję na  zjedno- 

ciągu trzech la t trw an ia  o rg a - ! czenie Niemiec. D ebata ra ty fi- 
arm ii około 60—31 1 kacyjna trw a.

-------  , , __i Tuż przed ucieczką Niemcym cząey delegacji polskiej Wice . ż - -

k ilk a 1 dni F Z A  ^  ’S *
S  RPom an i «  ^ „ s p r a W ^ r n łe  znaleźli.

wzięl
przedstaw icieli argentyńskiego 
św iata  ku ltu ry  i nauki, przed­
staw iciele miejscowego MSZ o-

Oświadczenie polskich i francuskich 
działaczy związkowych

t.o szyb- 
bak-

te r il w'vdała. się dopiero po w oj­
nie. W ykrad ł je  i zakopał w 
ziem i razem  z w zorcam i i p rze­
pisam i produkcji pracow nik  za-_ 

Jastrębski, obec-

zostało zaszczepione przeciw  ro-
I pionek różycowych. N arw a „m u- j żvcy ponad 7 m iln. 800 tys. św iń. i jako  zagadnieni 

, zeum “? A to jakoś tak  się przy- i w następnym  zostanie zaszcze- ] da  p ro jek ty  o tw arcia  domu kul 
. ¡„ m lie ło  u ’n as i pione 8 m iln. 800 tys. D rw aiew - j tu ry , u tw orzen ia  zespołów a rty -

laD ora to rium , maJe bestie, bak terie , są 1 skie zakłady zaspokoją sw oją ; stycznych, urządzenia (wiosną)
iw  w arunkach  laboratory jnych  ; p rodukcją podstaw ow e potrze- .p ływ alni i zaw odów  sportow ych, 

n iesłychanie kapryśne. B ulionik j by lecznictw a w eterynary jnego  j Ale mówi się o  tym  z n u tk ą  
m uszą mieć sm aczny, nie za w  zakresie surow ic i szczepio- n iew iary : u nas tak ie  rzeczy, 
w iele św iatła, rów ną te m p e ra - ; nek. , Chyba nic z tego nie będzie...
tu rę __ inaczej g iną m ilionam i, i _ i Będzie na pewno, zacząć jed-
A tu  w drw alew skim  laborato- j Rozmowa o produkcji... i nak- trzeba śm iało i już teraz.

r r /e c ie ż  żvć i roz-i , , J e s t ku tem u dobra okazja,
m nażać się „szczęśliwie“ — do j  W ędrów kę po now ym  labora- P rze jęcie now ego gm achu labo- 
m nazac się . .  . ... i .....  kon '  1 ra torium  przekształci zakłady w

--u " . '  (.»nnnom oi I riimiA A IPHK/.H Ił” i
gotowych
kiem  fabrycznym

------, Tr:~W i, ,7 /n a id a  sie w  I torium  kończym y w sali kon-
™ ,„ .  ferencyjne.i. T ,„ ó „ o  o t e p w  »;

D rw alew a, ] kazję : konferujem y na

generalnem u argentyńskiego 
MSZ W ifredo Brunetow i.

jest podjęcie przez W tym celu obie delegacje po-

kładów , d r T, .
nie profesor U niw ersy tetu  -Marii gotowycn amiwuwu.«.  J k az ie ' konferu jem y na tem at

le  ónto w icem inister M ichałow - ęu ri.-S k todow »k ic j w ^ » i m i e  Za ^ ! b i;,k icgo  u ruchom ien i. « M j -

len iu  garść ludzi z daw nej za - 1  ia m ją  zw ieizęta. j _  w ięc  k iedy przeprow adź-
f  E r . 5 i !» ą  ,nw . a , , « , » ™ 7

m a zakładów . j lenicie, ..pi a  * . „kaDa | — W ejdziem y tu, jak  tylko
K ra j czekał na szczepionki, j  ra  P r z e s ^ z ® i a  ¿zia ły  zakła- i  obeschnie farba na ścianach, 

surow ice, lekarstw a... E pidem ie | Z reM tą ^ .  ^  nielepiei a 1 My przecież jesteśm y gotowi.
dziesiątkow ały  zw ierzęta ho - dow s>tu . w . c u -„ w  j Rzeczywiście. D rw aiew  c z e k a . obok w rót sali upustow ej. Ho­
dow lane. , “ i n k a c h  w ręcz prym ityw - na  tę chw ilę  jak  żaglowiec n a : nie w racają... ż a  dw a tygodnie

D rw aiew  zaczął produkow ać. | niPe d o r o z U  | w ia tr  .................................. ....... .....................................
techniczny zakładów

Podsekretarze stanu 
w Ministerstwie Spraw |

Wewnętrznych
Prezes Rady M inistrów  m ia- j  _ _

now at Zygfryda Szneka, S tefa- j B rak było w tedy w szystkiego:

nowoczesny ośrodek przem ysłu 
b iow eterynaryjnego. Niech po­
w iąże się to  z urzeczyw istnie­
niem pragnien ia  załogi, by ży­
cie w  D rw alew ie stało się peł­
niejsze i weselsze.

*
...Komu w  drogę, tem u czas.

Przecinam  dziedziniec na skos,

nej sy tuacji oraz co do w spól­
nych d ą ż e ń  zm ierzających do 
popraw y położenia klasy robot­
niczej. do obrony pokoju i n ie­
zawisłości obu krajów .

Obie delegacje stw ierdziły  
zgodnie, że podejm ow ane obec­
nie przez rządy zachodnie posta­
now ienia w spraw ie rem ilitary- 
zacji Niemiec zachodnich, s ta ­
now ią pow ażne zagrożenie po­
koju i bezpieczeństw a narodów  
Europy, a w szczególności n a j­
bliższych sąsiadów  Niemiec — ! 
F rancji i Polski, które tylekroc ;

■ im -|

odwetowych.
Delegacje nasze, stw ierdzając 

całkow itą  zgodność podstaw o­
wych interesów  F rancji i Polski

łączności w  skali ogólnokrajow ej 
i lokalnej pomiędzy k lasą  robot­
niczą i je j organizacjam i zawo-

i uw zględniając d ługotrw ałe  tra -  dowymi, pomiędzy załogam i za- 
dycje przyjaźni łączącej oba na- j k ładów  pracy i fabryk  obu k ra- 
ródy, uw ażają  za konieczne n a - 1 jów
w iązanie ścisłego w spółdziałania, 
celem wspólnego p rzeciw staw ie­
nia się grożącem u ponow nie n a ­
szym narodom  niebezpieczeń­
stwu.

Z uwagi na to. że konkretne 
propozycje zaw arte  w  nocie Rzą­
du Polskiego do F rancji w sp ra­
wie zaw arcia trak ta tu  przym ie-

parialy ofiarą  niem ieckiego j,rza j pomocy w zajem nej nie 
perializm u. j spotkały  się dotąd z żadną po-

R em ilitaryzacja Niemiec i zytyw ną odpow iedzią, na klasę 
zw iązane z nią zaostrzenie wys-1 robotniczą naszych krajów  s.pa- 
cigu zbrojeń godziłyby bezpo- j da obowiązek podjęcia in icjaty- 
średnio  w in teresy  życiowe ludzi j wy tak iej w spółpracy i rozw inię-

W i f i r l n m f s ś r i  s p o r t o w e

cia potężnej kam panii dla za­
pew nienia pokojow ej przyszłości 
obu narodów , zabezpieczenia ich 
niepodległości, u ra tow an ia  ich 
dorobku gospodarczego i k u ltu ­
ralnego.

pracy, pociągnęłyby za sobą dal­
sze obniżenie stopy życiowej i 
spow odowałyby dalsze wzmoże­
nie ataków  reakcji na p raw a  i 
zdobycze robotnicze.

W tej sytuacji, nakazem  chw ili 
Za d elegację  polską:
K tostew lcz W iktor — przew od niczący  C B ZJ. 

W a silk o w sk i Zofia — sek re ta rz  CR Z?.. Sta rew i ez 
Artur — sek re tarz  CR7.Z. M arks Bronisław- — 
sek re tarz  CRZZ, Stach acz Stanis ław — sekre tarz  
CRZ7-, F irganek A lojzy  — sek retarz CRZZ, 
G aizler  R om an — sek re ta rz  CRZZ, P iw ow arska  
Jrena — w iceprzew odniczącą Żarz. Gł. Zw. Zaw, 
W łókniarzy. Ciołkowski Stefan  — Przew . Żarz. 
Gt. Zw. Zaw. G órników , Czerw iński M arian — 
sek re ta rz  Żarz. Gł. zw . Zaw. M etalowców.

W szczególności uw ażają  one 
za celowe zacieśnienie bezpo-, 
średnich  kontak tów  pomiędzy 
działaczam i i organizacjam i 
zw iązkow ym i, urządzanie spo­
tkań , organizow anie w ym iany 
delegacji zw iązkow ych i w ym ia­
nę korespondencji pomiędzy za­
łogam i zakładów  pracy.

Ti 
czej 
wy 
szych
teczniej przeciw staw ić się w spól­
nem u niebezpieczeństw u, zag ra­
żającem u ich bytow i narodow e­
mu i z w iększym  powodzeniem 
działać na rzecz pokoju i bez­
pieczeństw a zbiorowego w E uro­
pie.

grudnia 1954 r.

Hammarby IF — Warszawa 
3:2

P ierw szy  w y stęp  h ok eistów  Hsrri- 
m a rb y  IF  -a- P o lsce  — na  T o rw arze  
p rz e c iw k o  re p re z e n ta c ji  W arszaw y, 
p rzy n ió s ł im  zw y c ię s tw o  3:2 (0:0.
1:0. 2:2). B ra m k i <ila d ru ż y n y
szw ed zk ie j zd o b y li: S ten b o m , C ars- 
b r in k  i Jo h an sso n . d la CW K S — 

j K u re k  i N ow ak. G ra  b y ła  c iek aw a , j 
i m ecz n a leża ł do  n a j ła d n ie j s z y c h . ; 

ja k ie  ro z e g ra n o  w  b ieżący m  sezon ie  có-vV

gratów  załoga w ita ła  jak  od-1 Ej>„. i sld '^ ‘T'a , .u 
ciężkiej walce. Dziś zą- w ielkiego gm achu.

No dobrze, w ystarczy - 
drw aiew - ty lko przenieść się do nowego 

: gm achu, żeby produkcja popły- 
'  m yślą ! nęła bez przeszkód? O nie, me 

■rodu. ! będzie to  zw ykła przeprow adz- 
ga- ; ka. Raczej zwykły rozruch, tak > 

szur- : jak  w  każdej now ej fabryce. , 
palt. k ró tk o  m ów iąc, now ym  zakla- 
ia le - i dom  bezapelacyjnie potrzebni są 

frontem  ; w ysokiej klasy  fachowcy: głów- i 
i ny m echanik , e lek tryk , hydrau-

znów dadzą krew .
W D rw alew ie konie nie żyją 

długo. M imo Intensyw nego k a r­
m ienia po paru  latach padają. 
Żal budzą te konie, żal i chęć 
Odwdzięczenia się im za ofiarę  
krw i. To dobrze, że w D rw ale­
w ie postanow iono wznieść pom­
nik  konia-krw iodaw cy.

ZYGMUNT GOLASSKI

Pierwsze sesje wojewódzkich rad narodowych
OPOLE (kor. wl.). Na pierw-1 ski oraz I * 

szej sesji W ojewódzkiej Rady ! St. K rupa. 
N arodow ej w ; Opolu w ybra­
no prezydium . Przew odniczą­
cym Prezydium  Woj. RN został 
Jan  M rochen. Na zdstęp- 

przewodniczącego w ybra-

ek re ta rz  KW PZPR
(z)

LODŹ (kor. wl.). W w ym ku 
wyborów przew odniczącym  R a­
dy N arodowej m iasta Lodzi zo­
stał tow. Bolesław  G eraga. Na 

tępców  w ybrano tow. tow.
------- • »wskiego, Zo-

E dm unda Bu- 
etarzem  został 

Zygm unt K azim ierczak. (bg)
t ra i l i  i ty c h  s y tu a c ji  w y k o rz y s ta ć .)  . „rezydium  weszli po-
W II tercji przewagę mieli Szw sekr^ tarz KW PZ PR  w | OLSZTYN (kor. wl.). 16 grud

N owak oraz nia odbyła się w  O lsz ty n ie ; sław

Warszawa., 14 
7,a dolega cję  francuską:
Benoit, Frachon — s e k re ta rz  gen. CGT, 

A lain Le L eap — s e k re ta rz  gen . CGT, Gaston  
M onm ousseau — s e k re ta rz  CGT. H enri R eynaud  
— s e k re ta rz  CGT. G erm ałn eG u ille  — s e k r e ta rz  
CGT, Ju lien  Forgues — czło n ek  K oni. A drn. 
CGT, Edouard A ubort — sek.r. gen . F ed . ZZ 
W łókn ., R cne D uham el — s ek r . F e d e ra c j i  Zw . 
Z aw . P o cz to w có w , Fernand M aurtee — sek r. 
F e d e ra c j i  Zw . Z aw . S k ó rza n y c h , Livio M asca- 
rrJJi — z -ca  s e k r .  g en . F e d e ra c j i  M eta lo w ­
ców .

d?4r (l4>
P o  słabych walkach 1 Y^^Bpron Teodor M usioł i i  pierw sza sesja W ojew ódzkiej R a - 1  b rano 

Gwardia r e m is u j e  z K u d ą : p ri d  M ickiewicz, (m. te.) dy N arodowej. O tw arcia  o b ra d ; G ągola i W acława 
Hvezdą ^  l sesji dokonała M aria Z ie n ta ra - ; bo. sek retarzem  Pi

*  ! M alew ska, li te ra tk a  m iejscow
K IELCE (kor.

sesji

ny został Ju lian  M alew ski. Na wego prezydium  Woj. RN. n a  
zastępcę przew odniczącego: S ta - ,cze le  z przew odniczącym  w io- 
rtisław  Tom aszew ski. Z b ign iev ;, bzim ierzem  M .^oniem . zaste- 
Januszko, A leksander Szła- pców przew odniczącego zos,au 
chętko i Paw eł K rzywicki. Ser i w ybrani: poseł na Sejm  Jerzy  
k retarzem  prezydium  został Popko, Józef Krokosz, :nz. B ru- 
W iaczesław  M edyński. Doko- non W ilczewski i F ranciszek 
nano też w yboru 12 komisji S trzałkow ski, na sek re tarza  p re . 
Woj. Rady Narodowej, (w. k.) zydium  — E dw ard Zając.I

SZCZECIN. Na in augu raey j- Na pierw szej sesji W arszaw , 
nej sesji Woj, RN w Szczecinie skiej W ojew ódzkiej Rady N am .

I przewodniczącym: prezydium  i dow ej dokonano w yboru P re-
Woj. RN w ybrany został S tan i- zydium  Rady. Przewodniczą* 

G ałka, na zastępców  wy- cym Prezydium  Woj. RN w y- 
Leona Szechtera. Jan a  b rany  został M ieczysław  Mo- 

S led z iń sk ie -) czar. Na zastępców  w ybrano: 
sek retarzem  Prezydium  w y - ) W acław a Śliw ińskiego. Jan asesii dokonała M aria Z ien ta ra - 1 go. - — ------ 7 ; - - \„  .

, , ,  M alpwska litprarka m ieiscow e- brano Jan a  Zbicińskiego. Koziar.skiego 1 Jan a  W ójtowi(O bsł. w t.). M ecz oo.-iserskl m ię - ; MalewsKa, e ra  Ka m ie js c o \e  , r7 „ <pkre ta rzem  w ybrano  M a­
dzy  re p re z e n ta c ja m i czechosiowac-, K IELCE (kor. wl.). P odczas: g0 pochodzenia. ! *  , , ™ '
k ieg o  z rzeszen ia  „Rudą H veiąa_“ _J j „ iorvvoTisi W ojew ódzk ie j, " Po w ybran iu  przew odniczące-i LUBLIN. Na pierw szej u ro -  , n a n a  ta la ra .

Otwarcie linii kolejowej Czinin-Erlian
PEK IN  (PAP). 14 g rudnia  od- i torem . Przem ów ienie na uroczy- 

była się w Czininie uroczystość | stości wygłosił m in ister kolejni- 
o tw arcia  linii kolejowej Czinin | ctw'a ChRL Ten D ai-juan. Pod-
__ E rlian, długości 338 km, sta - kreślił on, że nowa linia przy-
now iącej ’ chiński odcinek linii, | czyni się do rozw oju w spółpracy 
k tó ra  połączy Pekin  z U łan-B a- i gospodarczej i ku ltu ra lne j mię-

_  C złonkam i p re-
»  zadowoiić: Rady N arodowej w K ielcach na ; go sesji radnego Alojzego S w tąń  1 cz jT te jT esji W ojew ódzkiej Ra- | zydium  7 b rX e , a r 7 * 8<>WKW

• ■ I ■ • —  - - - - - - - - * s —  I > -  — • «  z ł o ż e n i u  ś l u b o w a n i a  i  d y  N a r o d o w e j  w  L u b l i n i e  p r z e -  m ę  —  I  s e k r e t a r z a  w i v w
Przez ład n y ch ?  sesja dokonała: wodniczyi obradom  rek to r Uni- PZPR, M ariana M aciaka. Jad - 
w yboru członków  P r e z y d i u m  j w ersytetu im. M an i C u rie - iw ig ę  Supranow .cz.

„ G w a rd i i“ z ak o ń czy ! s ię  w y n ik ie m  p i e r w s z e j  
10:10. S p o tk a n ie  n ie  m ogło  zadow olić
liczn ie  z e b ra n e j p u b liczn o śc i. B oks. j p r z e w o d n ic z ą c e g o  
ja k i z a p re z e n to w a ła  w iększość  z?-

prezydium  j ka oraz 
Żabińskiego,w o d n ik ó w  o d b ieg a ! d a le k o  o d  k la sy  j b r a n o  T .

m ię d z y n a ro d o w e j. N a jle p ie j s to su n - ) W  s k ł a d  p i e z y d i u m  w e s z l i .  tv.

dzy Chinam i. Mongolią. ZSRR i 
innym i kra jam i oraz mieć bę~

kow o w p a ó ł y  p o je d y n k i w m u sze j. W itosławow a, E. W ychowaniec, 
w której J u s tk a  wygrał p net, t k o : A Szubar z. Brzezicki, J. M ał- 
i n K ^ . S,"o b ? h U ,w  fu w C S lk ie w ic z , S. Drzazga, J. A rczew-
250 w a lk i p o k o n a ł B eloekyego . |

R ew e la c ją  s p o tk a n ia  by l m ło d y  i 
/zaw odnik w agi k o g u c ie j S le lczax  z j 
G w ard ii Łódź, k tó ry  rozp o czą ł u p rą -  j 
w iać  b o k s  w  G orzow ie . M iody ten  
i w y b itn ie  u ta le n to w a n y  p ię śc ia rz  | 
s to cz y ł z ac ię ty  p o je d y n e k  z m ty n o -  
w a n y m  M ajd lo ch em , w icem istrzem

Bolesław a
W oj" R N .' w “ " w yniku ‘ "tajnego | Skłodow skiej, radny  prof. Bog- j  G raczyka, W ładysław a H etm an , 
głosow ania przew odniczącym  dan D obrzański. i p  u gen a u.sza a
prez. WRN w O lsztynie w y b ra -1 Dokonano w yboru 13-osobo- ! W aciorskiego.

DRUGI DZIEŃ ZJAZDU PISARZY RADZIECKICH

dzie w ielkie znaczenie dla bu ­
dow nictw a socjalistycznego w 
Chinach.

N a  m a r g i n e s i e

Podróże Jego Eminencji
Znane ludowe przysłowie po- jest to nie duchowny, lecz dy - 1  serdecznego przyjaciela Czang 

włada: „Modli się pod figurą, rektor General Motors, lub Kai-szeka. Podróże te jednak 
a diabla ma za skórą“. Nie wla- j United Steel“. Krótko i węzło- 
domo co kardynał Nowego wato: kardynał Spellman godzi 
Jorku Francis Spellman ma j  ew angelię z książeczką czeko- 
za skórą, natomiast nie ulega I wą w sposób iście amerykański, 
wątpliwości, że posiada pokaż- I Za główną domenę swej misji 
ne pakiety akcji w kasie ognio- | kardynalskiej uważa on obo-

nie zaspokoiły widocznie tury­
stycznych upodobań kardynała, 
skoro zapowiedział on przed 
kilku dniami ponowną noworo­
czną wizytę na pirackiej w y­
spie.

trwałe! swej rezydencji polożo- wiązek niesienia otuchy i błogo- j  Nie trudno dociec motywów  
nej w samem centrum Man- siawieństw a szermierzom spra-i owej w izyty. Wystarczy przy- 
haUaru. Ono to w łaśnie są wy... amerykańskich monopoli j pomnieć, m  Z tygodnie temu 
prawdopodobnie źródłem bli- we wszystkich częściach świata, j podpisany zostai pomiędzy US A 
skiego duchowego pokrewień- Siąd zamiłowanie Eminencji do i a kuomintangowską kliką pakt 
stwa Jego Eminencji z preze- licznych i dalekich podróży. j wojskowy wymierzony ostrzem 
sami rad nadzorczych, rezydują- j Latem 1952 roku odwiedził swym przeciwko Chinom Ludo- 
cych przy pobliskiej Wall i Hiszpanię składając bynajmniej 
Street. i nie kurtuazyjną wizytę gen.

Kardynał Spellman piastuje Franco. Jesionią 1953 r. przyt ył czangkatszekowsktm
.  - ,  i * ! .1  .  . . .  . . 1 .  . .  ,1  i ,  ł  n i l  " M l A IA Y I t* f ł .  ff  f i Z l t  C O l l T .

i w ięk sza  o d p o rn o ść  fizy czn a , jerl 
n a k  S ie lczak , w y k aza ł f’P?!10: 
w an ie , celność  ci<>?'ów

M O SK W A , 16.12. — W szech-
szybkość  i ; zw iązkow y / ja z d  pisarzy ra -  : ne.

(Korespondencjo własna ,,Trybuny Ludu z Moskwy)
L ite ra tu ra  ■ pozytyw nego bohatera. N aw oły-

dzięckich przeniósł się w  d ru - 
w aik i : S“11 dn iu  obrad do sali kolum -

Dużą część swego re fe ra tu  po­
św ięcił Polew oj zagadnieniom  
rom antyzm u p isarskiej tw ó r­
czości młodzieżowej. P odkreśla  
także w ielkie znaczenie pow ie-

p o p ra w n ą  Już te c h n ik ę .
W czasie  s p o tk an ia  doszło  cło p rzy

k rv c h  in c y d e n tó w . P o d czas  w a lk . . Ty „  . , . ..
P on anta -  ivanus, w  której P o lak  j now ej Domu Związków  Zawo- 
tyJko p rzez  półtorej rundy potrafił j dowych. P rzed południem  obra- 
skutecznie w a I naow? i?*o ! dom przew odniczył Paw eł Ty-ch o siow a k iem , sęd z ia  rin g o w y  te 0o ___ .
s 5x » tkan ia  Ł fiu k ed rey  m a łp  energie?.- j czyna. U czestnicy Z jazdu w y- 
n ie  In te rw e n io w a ł w w y p a d k ac h  słuchali w  dn iu  dzisiejszym
c zę s ty c h  O b u stro n n y ch  fa u li.  I t r z e c h  r e f e r a t ó w  * R o r v s  P n le w n ig o n iec  I I I  r u d z ie li) on  n a p o m n ie -  j i r z t c n  i t i . e i a . o w .  JSO tys l  Oiewoj
ń ia  p o n a n c ie , chociaż  w y d a je  się.) omowi! zagadnienie lite ra tu ry  
żc co n a jm n ie j  n a  ta k ie  sam a  n a - ; ¿ la  dzieci i m łodzieży. We 
p o m n ie n te  żas tu ży l ró w n ież  xvanus.
S ędzia  Ł a u k e d re y , k tó re g o  zn am y

' V
dz ień . F a k t  te n  je d n a k  w  n iczy m  - —  .i, I Vu'r,"i/..,-rh s łu ż b a  O d g ra n ic z -

u s p ra w ied liw ia  ty c h  w id z ó w ,) j ą c  j ą  w z o r o m ,  j a k i m i  k a r m i ą  j lo r y b n t c z y c n .^  « u z o a  p  b  ż y c ia

iv sie książki szare i bezbarw - row ie dn i pokoju. . . .
młodzieżowa czeka na swoich ) w ał do tego, a b y  pozytywnego 
Czapajewów, w ielu Czapajewów I bohatera  ukazyw ać w jego za- 
przem ysłu i korczaginow  p ó l; łam aniach, pod tym  jednak  w a- 
kołchozowych. Przem ów ienie I runkiem , aby załam ania te  _ i 
sw oje zakończył m ów ca w ezwą- j w ahan ia  stanow iły harm onijną  
niem ,do pisarzy radzieckich, i całość z pozytyw nym i cecham i 
trudniących  się lite ra tu rą  d la . jego charak te ru , aby te pozy- 
dzieci i młodzieży, aby w zm ogli) tyw ne cechy ch arak te ru  boba-ści fantastycznej.

A.t-wUwości dla rozw oju t a l a e j ; s w ó f  t r u d ':pisarski, zaznaczając j te ra  były dom inujące w jego ob- 
lite ra tu ry  stw arza  w ielki roz-1 przy tym . jak  wdzięczny j e s t ; razie.
mach badań i prac naukow ych ; to trud . P isarz młodzieżowy \\ - w  d ru giej części swego prze-

____  w stępnej części re fe ra tu  Pole- j w dziedzinie energii a to m o w ej., m en byc przj jacie er _ • m ów ienia Sam ed-W urgun om a-
dar k a n a le  p rz e p ro w a d z o - : woj zają ł się problem em  d vdak - i prace geologów i meteorologów j zy, a me pouczając w iał zagadnienie w ychow ania

n y c h  s p o tk a ń  m ia ł swój .sia-by ■ tyk i radzieckiej, p rzeciw staw ia- ! radzieckich, re jsy  statków  w ie- każdym  kroku m ento ie  . ; młodzieży poetyckiej. Młodzież
m e  u sp ru w m i» ., „w.. jąc ją  wzorom, jak im i karm ią  j lorybniczych. służba pogiarucz ; j ako ¿rug i zabrał głos poeta i a j e s t  u ta len tow ana, trzeba je-
k tó rz y  w c h u lig a ń sk i sposób  p ro te -  j młodzież comicsy am erykańskie, ników i inne dziedziny - “ 
sto-wali p rz e c iw k o , w e r d y k to w i , ) p „ w j w s t a w i a ł  h A h . t « « «  c o - 1 i D iacy  naukow ców , zołn .eizjP rzeciw staw iał bohaterom  c o - 1 1 piacyp rz y z n a ją c e m u  z w y c ię s tw o  I ia n u s o -  . , , . . . , , rf tK n tn łk ń w  r a d z i e c k ic h ,wi. nohrze się  s ta ło , że s łu żb a  p o - ) micsow am erykańsk ich  przy k ła - | i roDoimsow
rząd k o w a  u ję ta  je d n e g o  z  ohuliga-1 ¿y, jak ie  staw ia przed m łodymi j w iele  uw ag poświęci! Pole-
n wyniki m eczu  (na i miejscu bo- : obyw atelam i radzieckim i ra -  i  w o j  zagadnieniom  krytyki, o- ... .. . . _ . ,  . . . ,
leserzy Gwardii!: justka wygra!.; dziecka lite ra tu ra  di a dzieci i m aw iającej prace literatów  r a - : dzierm kpw ej w rozw oju poezj Gorkiego. P rzykład tego ,.i-
przez tko w i i i  r. z simko, steiczak ) mi0dzieży. Zasadniczą sprawą1 d/ieck ich  - W dziedzinie p isarstw a : narodów  Zw iązku R adzieckiego,: kiego pisarza w inien przysw ie-
przegrał z Ma.id!ochem,^Mocek pjze-: dia dydak tyk i w radzieckiej li- cłia młodzieży i dzieci. Podkre- j a także płodny w pływ  o w e jjc a ć  całej organizacji Zw iązku

azerbejdżański Sam ed - W ur- dnak wzmóc pomoc organizacji 
gun. M ówił on o zagadnieniach pisarzy okazyw aną młodym  li- 
w spółczesnej poezji radziec- r teratom . R eferent przypom niał 
kiej. Na początku omówił przo-1 o tym , że troska o młodzież by- 
du jącą  rolę idei R ew olucji Paź- ta jedną  z najw ażniejszych trosk

’l cvekem. 5 Antkiewicz ^zwyciężył, te ra tu rze  dziecięcej jes t spraw a i ¿jjj 0n, że w ulgarna k ry tyka pro j ideologii na poetów innych k ia - Pisarzy— * - t i i . __  D«cllłv.nól I) to nAiopio n ań - -
Radzieckich.

Beloekyego,
Iv an ú sem ,

Pcynsiits pciy.offi <il /. no7vtvwn6®o boh&tGrs
wym. Kardynał Spellman prag-1 ^ Tl’w x zc-°straką. żaczkie-1 ren t stw ierdził, że rodzina tych j  tek  ............... -  . ^  . . . , .
nie dodać bojowego ducha ^ lcz Zwycie>yi Maika. Maciejewski pozytyw nych bohaterów  w zro- i mogów, do sytuacji, w k tó re j pi- od pojm ow ania je j ja.^3 jeanu-

1 zn o k au to w a ł w  TT r. v a n c u y ę , K o ro . T i i a r z n l a  «r r r a s i e  d w u d z i e - : s a r z  c z u j e  s ię  j a k  f o t o g r a f  n a  I l i t e g o  n u r t u .  P o ję c i e  p a r t y j n o -
------ . i : —  n a  I ś c i  d a i e  s z e r o k ie  p o le  d l a  ro z -

Refe- : w adzi ’ n iejednokrotnie, na sku- ) jów. Podkreślił, że pojęcie par- 
staw ian ia  sztyw nych w y- tyjności w  poezji jest odległe

Koiinóśó “"najwyższego dosiojni- . do zachodnich Niemiec, gdgle 
ka kościoła katolickiego w USA. ) odbył konferencję z przcdstawl-

bankru-

P(.władają, że podróże kszta!
edzlnaei

sprawami nych sił USA. Zimą tegoż roku u Czang Kai-szeka — kardynał
ÑÍeT^észkádza"^‘mu " t o  "jednak ! c le lim l dowództwa okupacyj-1 eą Po uprzednich odwiedzinacht-łir ___ n o *  fo<rn’> rnkll II f  IT A im n u -a iłlu  s ic  s p r a w a m i : n y c ń  s u  u s a . /a im ą  »un«. .« ^ - .

1-s ó w  g ie łd o w y c h  i p r o d u k c j i  u d z ie l i !  r y c z a łt e m  r o z g r z e s z e n ia  S p e l lm a n  o ś w ia d c z y ł  *<• s m u t -  
r o ic n io w e j .  N ie r z a d k o  t e ż  z a - : w s z y s t k im  ż o łn ie r z o m  a m e r y - j  k ie m .  „ C z a s  d z ia ła  n a  k o r  
p u k a r d y n a l s k ą  p u r p u r ę  k a ń s k im  w  K o r e i,  w y g ło s i ł  k i  - 1 n a s z y c h  w r o g o w ...  . N a le ż y  s ą -  

w v U v o r n ie  s k r o jo n y m  c ie m n y m  k a  k a z a ń  a ż  n a z b y t  p r z y p o m i-  d z ić , z e  w  ty m  r o k u  .Tego E m i-  ^

g a r n itu r e m . W ó w c z a s  —  ja k  p i-  n a .ją c y ch  p r z e m ó w ie n ia  n ie k t o -  n e n c ja  u t w ie r d z i  s ię  je s z c z e  m o - - ^  —  w  2« p osu n ięc iu . Po c*te
z a c h o d n io - n ie m ie c k a  „ D ie  r y c h  s e n a t o r ó w ,  a p o t e m  s k o c z y !  j c n je j  w  o w y m  p r z e k o n a n iu

lew icz  w y p u n k to w a ł R e ich la  i Jeż  
p rz e g ra ł z K ą lan d ą . (wg)

Śliwa prowadzi
R o zeg ran a  w  c zw a r te k  1-6 bm . 

c zw a rta  p a r tia  p o je d y n k u  o szacho ­
w e m-lstrzoi»two P o lsk i m ięd zy  Ś li­
w ą i W itk o w sk im  z ak o ń czy ła  sie 
zw y cię s tw em  Ś liw y .

W itkow ski, po s tra c ie  f ig u ry  w  n.a- 
p rzeo czen ia , pod-

sła znacznie w czasie uw u w w  . o«*« >— p— ---- « i , . - .  . ___,lr>
stolecia, dzielącego pierwszy plaży, u staw iając  swe ofiary n a ; sci daje  szerokie pole dla 
Z jazd Zw iązku Pisarzy R a- | tle daw no w ym alow anych deko- ) woju w łasnych, indyw idualnych 
dżieckich. od drugiego Z ja z d u .) racji. Borys Polewoj podkreśli! \ cech poszczególnych pisarzy.

87,e
Weit „można by sądzić, że I po drodze na Taiwan do swego I

kiej w te j dziedzinie, Polewoj 
uw ypukla osiągnięcia tak ich  p i­
sarzy jak  Czukowski, G ajdar, 

, , , ,  i Kassil, M ichałków , M arszak, 
meCZU ' ’ I mówił także o tym , że pojaw ia-

O ceniając
osiągnięcia lite ra tu ry  t adziec- i młodzieży.

W końcow ym  fragm encie sw e­
go przem ów ienia Polewoj po­
wiedział: bohateram i dla na-

W dalszym  ciągu swego refe­
ratu  Sam ed-W urgun om aw ia! 
zagadnienie bohatera pozytyw ­
nego, k tóre  przew ija  się poprzez 
w szystkie dotychczasowe re fe ra ­
ty. Mówił o konieczności wzbo-

SEG. * korzyść Ś liw y ,
szej młodzieży są dziś bohate- gacania wewnętrznego obrazu i

W końcowej części swego re ­
feratu  w ezw ał on pisarzy do 
w zbogacenia rom antyzm u w po­
ezji radzieckiej.

P rze w o d n ic zą c y  d z is ie jsz y ch  o b ra d  
c o d a! do w iad o m o śc i z eb ran y c h  k o ­
m u n ik a t k o m is ji m a n d a to w e j. Ko- 
m u n ik a t  ów  s tw ie rd z a , że w  Z,icż- 
dz ie  u c ze s tn ic zy  738 d e leg a tó w , 
p rz e d s ta w ic ie li  45 n a ro d ó w

W p o p o łu d n io w e j części o b -a d  
Z jazd u  w yg  i osi! r e f e r a t  K o n s ta n ty  
S im onow .

BOGDAN CZESZJŁ0
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Czytelnicy i korespondenci p iszą: 
D w ie p la tform y —  dw a ham ulce

Zbliża się koniec 1954 roku. 
Załoga Pafawagu analizując 
na naradach produkcyjnych 
dotychczasową realizację pla­
nu rocznego stwierdziła, że 
mimo zaległości spowodowa­
nych niewykonaniem planu w 
październiku br., plan roczny 
zostanie wykonany. Przyczyni 
się do tego pełna mo­
bilizacja załogi. Muszą jednak 
zmobilizować się również nasi 
dostawcy, którzy na razie spra­
wiają nam wiele kłopotu. .Na 
przykład w tendrowni stoi 12 
prawie gotowych, platform 48-W 
czekających jedynie na wózki, 
które miał dostarczyć „Kon- 
stal“. Ponieważ blokują one 
miejsce, wykańczanie dalszych 
lz platform zostało uniemożli­
wione. Również niedosta. rżenie 
ostojme przez „Konstal" 
wstrzymało produkcję wagonów 
osobowych. W tendrowni stoją 
4 tendry „T. Y.“, do których 
także brak wózków.

Wózki w zasadzie są, ale bez 
maźnic, których „Konstalowi“ 
z kolei nie dostarczyły zakła­
dy w Myszkowie. Pafawag 
odczuwa również brak bla­
chy, z której dostawą opóź­
niła się huta „Pokój“. Wszyst­
kie zakłady przemysłowe obo­
wiązuje wykonanie planu rocz­
nego. Obowiązuje ono tak Pa­
fawag jak i jego dostawców. 
Potrzebujemy natychmiasto­
wej pomocy od naszych dostaw­
ców, zagwarantowanej zatwier­

dzonymi umowami. Nłe wolno 
¡też zapominać o zbliżającym 
| się nowym roku i trzeba się za­
troszczyć, aby dostawy prze­
biegały lepiej, szczególnie w 
pierwszych miesiącach przysz­
łego roku.

Pragnę poruszyć jeszcze jed­
ną sprawę. Ministerstwo Kolei 
zamówiło w Pafawagu platfor­
my zagłębione, typ dotychczas 
w Polsce nie wyrabiany. Ten- 
drowmia wykonała prototyp, któ­
ry został przyjęty. W dalszej 

¡produkcji wyłoniły się pewne 
I niedociągnięcia. Otóż przy 
¡montażu platform zagłębienia 
| ich znalazły się zbyt nisko przy 
szynach, zaszła więc potrzeba 

j  umocowania, podkładek na 
¡sworzniach wózków. Minister­
stw o Kolei nie zgodziło się na 
taką poprawkę twierdząc, że 

j zderzaki i hak pociągowy znaj- 
!dą się wtedy za wysoko. Pa- 
\ fawmg postanowił obniżyć zde­
rzaki i hak pociągowy i zwró- 
| cif się do Ministerstwa Kolei o 
¡zatwierdzenie tego projektu. 
¡Wysłano kilka pism, odpo- 
I wiedź jednak nie nadeszła. 
Wykonanie platform kosztowało 
dużo trudu, pieniędzy i mate­
riałów. Platformy stoją obecnie 
na dworze i czekają na decyzje. 
Nie bez winy jest tu i nasze 
biuro konstrukcyjne, które nie 
dopilnowało nowej produkcji do 
końca.

JAN ZAJĄC 
Wrocław

Cel p o z o s ta je  te n  sam

K to m a o tw iera ć bram ę w  nocy?
Dom przy ul. Adama Pługa 

nr. 3, posiadający trzy oficyny, 
zamieszkuje 68 lokatorów. W 
1948 r. Komitet Blokowy nr 16 
zatrudnił dozorcę. Wyremonto­
waliśmy mu lokal, płaciliśmy 
pobory ze świadczeń. Nowe za­
rządzenie nie przewiduje dla na­
szego domu dozorcy, a tylko 
sprzątacza, bo dom posiada 
zbyt małą powierzchnię. Nasz 
dozorca został sprzątaczem, 
a że uposażenie, które za 
to otrzymuje, jest bardzo ni­
skie znalazł sobie więc dodatko­
wą pracę. Większością prac do­
tychczas przez niego wykony­
wanych siłą rzeczy został obcią­
żony Komitet Blokowy, który 
stał się bezpłatnym dozorcą. 
Zapytuję, kto ma otwierać i 
zamykać bramę, przechowywać 
klucze od strychów, wodomie­
rzy i mufy od światła? Kto ma 
zawiadamiać administrację o 
awariach, kto odpowiada za 
narzędzia przeciwpożarowe na 
strychach? Kto ma pilnować 
porządku, udzielać wszelkich 
informacji czynnikom spo­
łecznym? Do sprzątacza to nie 
należy i jeżeli tego wszystkie­
go nie wykona członek Komi-

jtetu Blokowego, nie będzie to 
¡w ogóle zrobione. A który z 
’członków Komitetu zechce wziąć 
sobie taki kłopot na głowę?

W roku ubiegłym w jednym z 
lokali pękła rura kanalizacyj­
na, Lokatorka zwróciła się do 
sprzątacza, ażeby zamknął wo­
dę, bo zalewa mieszkanie. Nie 
zrobił tego bo spał po cało­
dziennej pracy. Lokatorka przy­
szła więc do mnie, członka Ko­
mitetu Blokowego i ja nie znaj­
dując innego wyjścia sam mu­
siałem pójść. Wypadków po­
dobnych jest więcej. Zwracałem 
się w tych sprawach do Dziel­
nicowej Rady Narodowej- 
Ochota, odesłano mnie do Za­
rządu Budynków Mieszkalnych 
nr 4, któremu nasz dom pod­
lega. ZBM wysłał komisję sa­
nitarną, która zbadała czystość 
budynku, ale nie rozwiązała 
kwestii, kto ma wykonywać 
czynności należące normalnie 
do dozorcy, a nie do sprzątacza, 
tym bardziej nie do Komite­
tu Bakowego, kiórego za­
dania są zupełnie inne.

ST. MIG DA
Warszawa

T ran sp ort „w y k o ń cz y ł*
W Pabianickich Zakładach 

Metalowych przy ul. M. Nowot­
ki jest oddział zduński wyra­
biający szamotowe piecyki 
przenośne. Zakład ten wysyłał 
gotowe piecyki do różnych 
miast. Transport odbywał się 
wyłącznie koleją.

W listopadzie br. byłem wysła­
ny jako rzeczoznawca do tych 
zakładów i brałem udział w ko­
misji, która badała jakość pie­
ców. Komisja powołana została 
na skutek wielu reklamacji. Pa­
bianickim zakładom zarzuca 
się, że produkowane przez nie 
piece są złej jakoścf. Ostatnio 
na wysłanych do Gdańska 100 
pieców —• 49 odesłano z po­
wrotem. Piece te mają potłu­
czone kafle i pogniecione żelaz­
ne ramy. Komisja stwierdziła, 
że piece uległy zniszczeniu w 
czasie transportu i całkowitą 
winę ponoszą tu pracownicy 
kolei, którzy przy przetaczaniu

wagonów, mimo znaków o- 
strzegawczych na wagonach, 
nie troszczą się o powierzony 
im do przetransportowania ma­
teriał. Wypadki takie zdarzają 
się niemal przy każdej wysyłce 
pieców.

Proponuję towarzyszom z 
PKP aby obliczyli jak duże stra- 

j  ty ponosi z tego powodu nasze 
¡państwo, chociażby w tym jed- 
¡nym wypadku: 49 pieców 
¡odesłanych z Gdańska do 
I Pabianic, stracony czas kilku 
j  ludzi powołanych do komisji 
i oraz koszta przeróbki, Najwięk- 
| sze, uzyskane nieraz oszczędno- 
i ści naszych kolejarzy, nie będą 
I miały znaczenia, jeżeli przy 
i transportowaniu towaru dopu- 
| szczać będą do jego niszczenia, 
j a tym samym powstawania bar- 
j  dzo wysokich strat.

STANISŁAW CHOJNACKI 
Łódź

— Jak i by ł w łaściw y, n a j­
głębszy sens M oskiew skiej K on­
ferencji państw  europejskich?

Po powrocie z M oskwy zet­
knąłem  się z tym  pytaniem  w ie­
lokrotnie w czasie spotkań z 
ludźm i, dom agającym i się ode 
m nie jak  najbardzie j osobistej 
i ja k  najm niej urzędow ej odpo­
wiedzi.

Odpowiedź tak ą  znalazłem  w  
urzędow ej — i głęboko p raw ­
dziw ej — nazw ie konferencji: 
„konferencja  k ra jów  europej­
skich w spraw ie zapew nienia 
p o k o j u  i b e z p i e c z e ń ­
s t w a  w E u r o p i  e“.

N iektórzy, co n iecierpliw si 
i słuchacze p rzeryw ali mi w tym 
i m iejscu i pytali: „Cóż w  tym  
I jes t nowego? Przecież nasze 
1 państw a i przed K onferencją 
. M oskiew ską dążyły do zapew- 
j n ien ia  pokoju i bezpieczeń- 
i s tw a?“

Oczywiście. A le K onferencja 
I M oskiew ska opracow ała cały 
; system  ińnych niż dotychczas, 
n o w y c h  środków  w alki o  po- 

| kój i bezpieczeństwo. Środków  
j  dostosow anych do sytuacji, któ­
rą  ch a rak te ryzu je  niebezpie­
czeństw o ew en tualnej ra ty fik a ­
cji układów  paryskich, niebez­
pieczeństw o w skrzeszenia W ehr­
m achtu. I system  nowych i 
praktycznych środków , które 
pozwolą skutecznie chronić na­
sze państw a przed w szelką pró­
bą agresji rów nież i naw et w 
sytuacji, k tóra  by pow stała w 
w ypadku zrealizow ania zło­
wieszczych układów  paryskich.

Z M oskwy rozległo się na 
św ia t cały — z ogrom ną siłą  
i bez wszelkich niedom ów ień — 
ostrzeżenie przed skutkam i 
w skrzeszenia m ilitaryzm u nie­
m ieckiego i w ciągnięcia zreźniii- 
taryzow anyeh N iemiec zachod­
nich do ugrupow ania w ojskow e­
go, jaw nie  w ym ierzonego prze­
ciw ko Związkowi Radzieckiem u, 
Polsce, Czechosłowacji, Nie­
m ieckiej Republice D em okraty­
cznej i innym  państw om  euro­
pejskim , pokój m iłującym .

P rzez niezw ykłą siłę tego o- 
strzeżenia, skierow anego nie tyl­
ko do rządów , ale i do narodów  
Europy zachodniej oraz USA 
— K onferencja M oskiew ska u- 
niem ożliw ia usypianie czujno­
ści narodów  Europy zachodniej 
m orfiną „pokojow ych“ fraze­
sów. I załganych do cna  zape­
w nień, że w łaśnie ra ty fikacja  

I układów  paryskich i uzbrojenie 
] półm ilionow ego W ehrm achtu...
I „ułatw i rokow an ia“.

K onferencja M oskiewska za- 
i dała jak  najbardziej stanow czy 
| kłam  tego rodzaju oszukańczym  
i i szkodliw ym  bajeczkom. I o- 

strżegła, że ra ty fikac ja  układów  
paryskich uczyni bezprzedm io­
tow ym i i bezcelowym i dalsze 
rozmowy w spraw ie Niemiec i 
A ustrii. Równocześnie K onfe­
rencja  M oskiew ska w ykazała 
dobitnie, że uczestniczące w  niej 
państw a n ie  obaw iają  się w 
najm niejszym  stopniu pogróżek 
apostołów  osław ionej „polityki 
z pozycji siły“. I że próba w sta ­
w ienia h itlerow skich zębów tej 
„polityce siły“, w yszczerbionej 
już tylom a porażkam i — w yw o­
ła koordynację oraz niezwłocz­
ny w zrost sił obronnych państw  

i obozu pokoju. Łącznie z Nie- 
I m iecką R epubliką Dem okratycz- 
! ną i przy pełnej solidarności 
I 800-milionowych C hin Ludo- 
j.wych. Naród chiński — stw ier­

dza prasa ch ińska po K onferen- 
; cji M oskiew skiej — „w żad- 
! nym  w ypadku nie pozostanie w 
j. sy tuacji postronnego w idza, je- 
S żeli m iłu jące pokój narody  Eu- 
i ropy s taną  się przedm iotem  a- 
| g resji“ .
! Sw ą stanow czością i reprezen- 
| tow aną przez siebie rzeczyw istą 
! siłą, siłą  stalow ej jedności k ra ­

jów  obozu pokoju •— K onfe­
rencja  M oskiew ska w ym ierzyła 
cios w  w aszyngtońsko-bońską 
„politykę z pozycji siły", u sa ­
m ych jej korzeni — zanim  zdą­
żyła ona „zakw itnąć“ W ehr­
m achtem .

P raw da: prow odyrzy polityki 
odbudow ania m ilitaryzm u n ie ­
m ieckiego robią w szystko, by u- 
kryć przed opinią sw ych krajów  
w agę D eklaracji, uchw alonej 
ń a  K onferencji M oskiew skiej, 
U siłują oni z gorączkow ą w prost 
zaciekłością zagłuszyć zaw arte  
w D eklaracji ostrzeżenie przed 
sku tkam i polityki w skrzeszania 
W ehrm achtu . U siłu ją  rów nież 
zagłuszyć zaw arte  w  D eklaracji 
w ezw anie do podjęcia rokow ań 
— póki jes t jeszcze czas po te ­
m u — w  spraw ie N iemiec i sy­
stem u  zbiorowego bezpieczeń­
stw a.

W k ilka  dn i po zakończeniu 
K onferencji M oskiew skiej, 6 
bm., n ie  k to  inny, jak  b ry ty j­
ski m in is ter sp raw  zagranicz­
nych Eden zapew niał Izbę Gmin, 
że po ra ty fikacji układów  parys­
kich możliwości rokow ań ze 
Z w iązkiem  R adzieckim  ponoć 
„będą lepsze aniżeli w szystkie 
te, k tóre  istn iały  dotychczas“. 
M in ister Eden posunął się n a ­
w et do zapew nienia, że „człon­
kowie Izby G m in u rad u ją  się. 
kiedy w rezultacie (w skrzesze­
n ia  W ehrm achtu  — BW) n as tą ­
pi osłabienie napięcia, porozu­
m ienie w sp raw ie  zbrojeń  i . po­
kój na całym  św iecie“.

K ilka dni potem , 13 bm., ge­
nera ł Billotte, spraw ozdaw ca 
w ojskow ej części układów  pa­
ryskich  w e francusk im  Zgrom a­
dzeniu Narodowym , ośw iadczył 
w w yw iadzie udzielonym  m iesz­
czańskiem u dziennikow i ,.Com- 
b a t“, że „żaden BYancuz nie m o­
że się cieszyć z uzbrojenia Nie­
m iec; ra ty fikac ja  nie budzi we 
Francji, ani w Niemczech rado­
ści; jednakże porozum ienia (pa­
ryskie, w spraw ie  w skrzeszenia 
W ehrm achtu  — BW) stanow ić 
będą jedną  z kolum n, na  któ­
rych oprze się gm ach pokoju“ (!).

D wa dni później, 15 bm., w 
czasie debaty  w B undestagu, 
kanclerz A denauer — pozazdro­
ściwszy w idać laurów  m in is tro ­
wi propagandy III Rzeszy, któ­
ry  głosił, że k łam stw o s ta je  się 
praw dopodobne, jeśli się je  bez 
końca pow tarza — ośw iadczył: 
„R atyfikacja układów  paryskich 
zm niejszy napięcie m iędzy 
W schodem i Zachodem  oraz u- 
możliwi rokow ania w spraw ie 
zjednoczenia N iem iec“.

Ale o czym św iadczą te trzy 
przykłady łgarstw  oraz znany 
m anew r, podjęty przez prem iera 
M endes-France‘a, który  za 
w szelką cenę usiłow ał wywołać 
w rażenie, że ra ty fik ac ja  uk ła­
dów  paryskich nie w yklucza 
rozm ów z ZSRR? O czym św iad­
czą te rozpaczliw e w prost w ich 
zakłam aniu  wysiłki zm ierzające 
do tego, by zagłuszyć ostrzeże­
nie i w ezw anie K onferencji 
M oskiew skiej? W łaśnie — o si­
le tego ostrzeżenia i w ezw ania. 
W łaśnie — o ich skuteczności, 
k tórej na  dalszą m etę nie zdo­
ła ją  stępić żadne m anew ry  ani 
oszustw a.

Jaw n ie  u rąg a jąc  praw dzie, 
k tóra  przecież przebije się przez 
najgrubszy n aw et pokład 
k łam stw ; gw ałtow nie w ypiera­
jąc się n ieuchronnych skutków , 
k tóre  pociągnąć m usi za sobą 
ich w łasna polityka — rzeczni­
cy polityki odbudow yw ania m i­
litaryzm u niem ieckiego tym  sa­
mym mimo woli potw ierdzają 
celowość i trafność nowych 
środków  w walce o pokój, opra­
cow anych i ogłoszonych wszem 
wobec przez K onferencję Mos­
kiew ską.

s5t
Nie zapom inajm y przy tym , te  

te nowe środki w w alce o po-

( kój zaczynają działać w  bardzo
| szczególnej sy tuacji politycz- 
' nej i psychologicznej. C ha­
rak te ryzu je  ją  swego rodza­
ju  w yścig w  czasie m ię­
dzy gorączkow ym i w ysiłkam i 
w iadom ych kół, forsujących ra ­
tyfikację układów  paryskich  a 
procesem  realistycznego otrzeź­
w ienia dokonującym  się w  n a j­
szerszej opinii, w  k ra jach  za- 

j chodnio -  europejskich . Przed 
j tą  dojrzew ającą szybko w  ogniu 
I w ydarzeń opinią naw et przebie- 
| gła gra  tam tejszych  kół rządzą- 
; eych nie jes t w stan ie  na dalszą 
j m etę ukryć głośno w M oskwie 
j stw ierdzonych konsekw encji,
I k tó re  pociągnęłoby w skrzeszenie 
| W ehrm achtu.
I Ju ż  dziś nie m a w  Europie 
I zachodniej narodu, k tóry  by w 
i większości nie odrzucał brze- 
! m iennego w  ogrom ne ryzyko 
! p lanu uzbrojenia bońskich od- 
j w etow ców. Również spoleczeń- 
i stw o niem ieckie, św iadom e bez- 
I pośrednich (u trw alen ie  podzia- 
j łu  k ra ju ) jak  i dalszych niebez- 
| p ieczeństw  zw iązanych z reaii- 
j zacją układów  paryskich  — od- 
| nosi się do n ich nie tyiko bez 
en tuzjazm u, ale w ręcz niechęt- 

j nie. S tw ierdzają  to n aw et ko­
respondenci prasy  am erykań­
skiej. Potw ierdza ten fakt, i to 
w sposób w ym ow ny, stańow is- 
ko przywódców zachodnio - n ie­
m ieckiej socjaldem okracji oraz 
sta łe  słabnięcie pozycji Ade- 
nau era  i jego stronnictw a.

B ezpośrednie, najbliższe n ie ­
bezpieczeństw o polega na tym, 
że am erykańsk im  prow odyrom  
polityki rem ilita ryzacji Niemiec 
i ich w spólnikom  w Europie uda 
się być może w yprzedzić na­
rasta jący  w opinii społeczeństw  
Europy zachodniej opór prze­
ciw ko ra ty fikacji układów  pa­
ryskich. Spróbujm y potrak to ­
w ać pow ażnie — w ciągu kilku 
m in u t — argum entację , z któ­
rej pom ocą rzecznicy odbudowy 
m ilitaryzm u niem ieckiego s ta ra ­
ją  się tę opinię zwieść, oszukać.

T w ierdzą ci panow ie, że 
uzbrojenie Niemiec zachodnich 
jes t konieczne w celu „obrony 
pokoju“. Inaczej bow iem  prze­
w aga w siłach zbrojnych, k tórą
— tw ierdzą — m a Związek R a­
dziecki, Polska, Czechosłowacja 
i inne k raje  obozu socjalizm u, 
stanow i zagrożenie w ojenne 
N iemiec zachodnich, F rancji, 
A nglii i innych k ra jów  Europy 
zachodniej.

Weźmy ich za słowo — i za-
| pytajm y: skoro tak , to dlacze- 
j go Związek Radziecki, Polska,
I Czechosłow acja i inne k raje  
| obozu socjalizm u nie zaatako- 
i w ały Niemiec zachodnich, F ran - 
\ cji, A nglii itd. w ykorzystując 
j dotychczasow ą nieobecność 
i arm ii zachodnio-niem ieckiej?

I nie ty lko nie zaatakow ały,
| ale — jak  tego sk ładają  stałe 
i dowody — nie zam ierzają  by- 
j na jm nie j zaatakow ać w przy- 
! szłości’
! P rzypom nijm y nadto, że w ła- 
| śnie w  okresie przed zaw arciem  
układów  parysk ich  b rała  w y­
raźnie górę tendencja  do odprę­
żenia w  sytuacji m iędzynarodo­
w ej. Jak ież więc uzasadnienie 
dla w skrzeszania W ehrm achtu?

Przyciśnięci do m uru rzeczni­
cy uzbrojenia Niemiec zachod­
nich chw yta ją  się innego pseu- 
do-argum entu. Tw ierdzą, że w 
NRD istn ie ją  już siły zbrojne, 
w ięc utw orzenie arm ii zacho- 

| dnio-niem ieckiej to po prostu 
! akt... spraw iedliw ości i „ostroż- 
j ności“.

Pytam y: skoro tak , to  dlacze­
go rządy USA, Anglii, F rancji
— a także rząd A denauera — 
uparcie odrzucają propozycję 
osiągnięcia porozum ienia w

| spraw ie policji niem ieckiej za- 
j rów no we w schodnich, jak  i za- 
chodńich Niemczech, w  spraw ie 

I liczebności i uzbrojenia 
¡ w s z y s t k i c h  rodzajów  po- 
1 licji?

Propozycję ta k ą  w ysunął min. 
Mołotow jeszcze na K onferencji 
B erlińskiej A oto co w tej sp ra­
w ie ośw iadczył na  K onferencji 
M oskiew skiej p rem ier NRD, 
G ro tęwohl: „Tw ierdzeniu gene­
rałów  hitlerow skich (że NRD 
rzekom o się zbroi — BW) 
zadaje kłam  fakt, że rząd boński 
n iejednokro tn ie  odrzucał propo­
zycję rządu N iem ieckiej R epu­
bliki D em okratycznej co do po­
rozum ienia w spraw ie liczebno­
ści, rozm ieszczenia i uzbrojenia 
policji w  N iemczech w schodnich 
i zachodnich. Jesteśm y gotowi 
do podjęcia rokow ań w  tych 
spraw ach  i proponujem y prze­
prow adzenie w obu częściach 
N iemiec kontro li faktycznego 
stanu  rzeczy w te j dziedzinie“...

Cóż więc pozostaje z ca­
łej argum entacji orędow ników  
w skrzeszenia m ilitaryzm u nie­
m ieckiego w  imię... „obrony po­
ko ju“?

Nic. Ale żałosna nicość te j a r ­
gum entacji odsłania rzeczyw i­
sty i groźny d la  pokoju cel od­
budow y W ehrm achtu: rozpęta­
nie agresyw nej w ojny przeciw ­
ko k rajom  obozu socjalizmu.

O graniczanie (słowne) tego 
W ehrm achtu  do „niew innie" 
brzm iącej liczby 12 dyw izji — to 
n iejako skondensow any symbol 
zak łam ania w skrzesicieli odwe­
tow ego m ilitaryzm u niem ieckie­
go. Przecież ow e 12 dyw izji — 
to przeszło półm ilionow a a r­
mia, uzbrojona w najbardziej 
nowoczesną broń, nie w yłącza­
jąc broni atom ow ej — jak  wy- 

I n ika z w yznań brytyjskiego mi- 
I n is tra  obrony M cM illana.
I Od jak ie j zaś liczby zaczęła 
! R eichsw ehra, na k tó rą  —- pod 
| kontro lą równie... skuteczną, jak  
j ta , k tóra zaw arta  jes t w uk ła­
dach paryskich — zezwolono w 

| W ersalu? Od 100 tysięcy, od licz- 
j by 5-krotnie m niejszej. W arto 
rów nież przypom nieć, że W ehr­
m acht — po w prow adzeniu 
przez H itlera  obow iązkow ej 
służby w ojskow ej w m arcu 1935 
roku — liczył m niej, aniżeli pół­
m ilionowy W ehrm acht przew i­
dziany w układach paryskich  —- 
„tylko“ 330 tysięcy. A co to  d a ­
ło po czterech latach — wiemy. 
I żaden najchytrzejszy  m anew r, 
żadne najperfidn iejsze k łam stw o 
nie zdoła w ykreślić z pam ięci 
narodu polskiego i francusk ie­
go, radzieckiego i angielskiego — 
krw aw iącej po dziś dzień lekcji 
historii.

*
Nie, nie uda się w ytw ornym  

i bogacącym się na zbrojeniach 
panom  z Nowego Jo rku , Londy­
nu, Bonn i Paryża w ciągnąć n a ­
rodów Europy zachodniej do 
w ojny w stanie, że tak  powiem, 
uśpionym. W stan ie  zaś zbudzo­
nym narody te z pew nością nie 
pozwolą się w ciągnąć do w ojny 

! napastniczej u boku hitlerow - 
! skich ludobójców. I w łaśnie głos 
¡K onferencji M oskiew skiej bu­
dzi uśpionych — gdziekolwiek 
by jeszcze istnieli. Budzi do w al­
ki o pokój, k tó rej natężenie od­
pow iadać m usi zwiększonym 
przez układ}' parysk ie  niebez­
pieczeństwom.

G dyby jednak  uk łady  te zo­
stały, m im o w szystko, ra ty fiko ­
w ane przez parlam enty  F rancji, 
N iemieć zach., Włoch, — potęż­
ny K ra j Rad, C hiny Ludowe, 
Polska, Czechosłow acja, Nie­
m iecka R epublika D em okratycz­
na i inne k ra je  900-milionowego 
obozu socjalizm u i dem okracji 
nie zaniechają bynajm niej dal­
szej w alki przeciw ko groźbie 

i w ojny -— stosując w łaściw e, do­
stosow ane do sytuacji środki. 
Jedno  nie ulega w ątpliwości. 
Rezerw y sii pokoju w naszych 
k ra jach  — i w  całym  św iecie — 
są niew yczerpane, olbrzymie. 
P rzew yższają w ielokrotnie n a j­
gorsze przew idyw ania i na jgor­
sze obaw y Dullesów.

BOLESŁAW W Ó JCICKI

W S T O L I C Y

Budowlani doganiają plan
W edług ostatn ich  m eldunków  

w ciągu 13 dni g rudn ia  na 
osiedlach — M uranów , M łynów, 
Koło, MDM, O chota, Mokotów, 
S tarym  i Nowym Mieście, oraz 
R acław ickiej oddano do użytku 
ponad 1.000 izb m ieszkalnych. 
N ajw ięcej, bo około 370 izb 
m ieszkalnych w ybudow ały zało­
gi Z jednoczenia B udow nictw a 
M iejskiego n r  5 na Ochocie w 
bloku n r  47. Ponad  135 izb 
przekazanych zostało w  bloku 

j n r  20 na  MDM-ie oraz w  in ­
nych punktach  m iasta.

, Liczby te nie da ją  powodów 
; do zadow olenia, poniew aż w a r­

szaw skie zjednoczenia budownł* 
ctw a m iejskiego w bm. m uszą 
jeszcze oddać do użytku w iele 
izb.

Dla pełnego i term inow ego 
w ykonania p lanu  rocznego po­
trzebne jes t m aksym alne zw ięk­
szenie w ysiłku, nie ty lko ze 
strony  załóg robotniczych, a le  
przede w szystkim  k ierow nictw  
zjednoczeń i C entralnego Z arzą­
du B udow nictw a M iejskiego 
W arszawa. Jednocześnie niezbę­
dne jest zaostrzenie kontro li od­
bioru ze strony  kom isji przej- 

\ m ującyćh gotowe budynki, 
i (js)

Pomniki Mickiewicza I Kopernika z dolnośląskich 
granitów

W kam ieniołom ach S zk lar­
skiej Poręby na Dolnym Śląsku 
przystąpiono już do wydoby­
w an ia  w ielkich brył granitu , 
z których w ykute zostaną pom ni­
ki M ickiewicza i K opernika. Bę­
dą one ustaw ione przed P a ła ­
cem K ultu ry  i N auki w W ar­
szawie.

| W aga jednego pom nika w ynłe- 
| sie ok. 80 ton. B ryły g ran itu  po 
I przecięciu na m niejsze części 
¡zostaną przew iezione specjał- 
j nym  pociągiem do stolicy. Od- 
| kuw anie rzeźb z gipsowych mo- 
| dęli po trw a około 4 miesięcy.
I  (js)

Rozpoczęto wreszcie Instalowanie gazomierzy
Pracow nicy W arszaw skiej G a­

zowni in stalu ją  obecnie około 
40 gazomierzy dziennie. Do koń­
ca. grudnia w nowych osiedlach 
założonych zostanie jeszcze 1.000 
gazomierzy. Je s t to możliwe 

I dzięki tem u, że fab ryka ga- 
| zomierzy w T oruniu  przy- 
j stąp iła  wreszcie do produk­
cji gazomierzy ze złączkam i.

N iem niej jednak ilość produ- 
I kow anych złączek jest nie- 
I w spółm ierna do ilości gazomie- 
j rzy w m agazynach Gazowni. 
¡W arszaw ska G azow nia s ta ra  się 
¡w  ram ach w łasnych możliwości 
\ choć w części rozwiązać ten pro­
blem. W w arsz ta tach  Gazowni

j obrabiane są b raku jące  części 
| dostarczane w  stan ie  surowym .
| Pew ną ilość złączek obrab ia ją  
| także Polskie Zakłady Optyczne 
i oraz zakłady spółdzielcze w  
I Pruszkow ie.

Stopniowo więc rozw iązyw ane 
¡są „gazom ierzowe“ kłopoty mie­
szkańców nowych osiedli. Jed- 

! nak jeszcze w kilku tysiącach 
! m ieszkań brak  gazomierzy. Trze- 
| ba więc, ażeby zarów no Fabry- 
| ka w T oruniu, jak  i W arszaw - 
I ska G azow nia dołożyły w szei- 
| kich s ta rań , by w reszcie we 
| w szystkich now ych m ieszka- 
| niach m ożna było korzystać z
gazu. O)

Odpowiedź z zakalcem
Pracow nicy d y rek c ji W a r -1 

szawskich Z akładów  Przem ysłu | 
P iekarniczego długo, bo aż 2 
miesiące, pichcili odpowiedź na j 
notatkę, k tó ra  ukazała  się w | 
„T rybunie L udu“ 27 w rześnia \ 
br.

Upieczono ją  tak , żeby wymi- 
| gać się naw et od cienia odpo-1 
j w iedzialności za zaniedbania w | 
| zaopatrzeniu w  pieczywo. Cała I 
j  odpow iedzialność zrzucona jest | 
| w yłącznie na zaopatrzeniow ców.

Bo na przykład „fakt, że w 
sklepie WSS nr 251 nie było pie- ! 

| czywa (cytujem y) — był przed- j 
m iotem  badania, niedociągnięcia j 

¡w ytknięto , a następn ie  spraw ę 
¡om ówiono na odpraw ie referen- j 
' tów zbytu, zobow iązując ich do 
i zapobiegania tego rodzaju  nie- j 
dociągnięciom “.

Czyżby kierow nictw o W ZPP 
rzeczyw iście nie ponosiło żadnej 
cząstki odpow iedzialności za 
obecny stan  zaopatrzenia? N ikt j 
w to nie uwierzy.

O takich  możliwościach, jak  
zorganizow anie pracy w  ten 
sposób, by m ieszkańcy W arsza­
wy nie narzekali na b rak  pod­
staw ow ego artyku łu  spożywcze­
go. jakoś nie pomyślano.

Tym czasem  w niektórych go­
dzinach pieczywa b raku je  nadal, 
i to  nie ty lko w dni przedśw ią­
teczne. M ieszkańcy M uranow a 
po powrocie z pracy nie mogą 
kupić chłeba tylko dlatego, że 
dostaw y odbyw ają się przed 
zam knięciem  sklepów , zam iast 
do godziny 16. O późniają się 
rów nież poważnie dostaw y ra n ­
ne. Przy tym dostaw y nie obej­
m ują jednocześnie kilku gatun ­
ków p ie c z y w a .  P o d o b n ie  zaopa­
tryw ane są sklepy w  i n n y c h  
dzielnicach m iasta.

A m ieszkańcy stolicy dom aga­
ją  się i będą się domagać od 
W ZPP zarów no spraw nego i 
term inow ego zaopatryw ania skle 
po w w pieczywo, jak  i należytej 
jego jakości.

Imprezy dla młodzieży w okresie ferii
Od 23 bm . do 6 s ty cz n ia  1955 roku 

j  trw a ć  b ęd ą  w w a rszaw sk ich  szko łach  
fe r ie  św ią teczn e . A by  - je d n a k  za- 

i pew n ie  w  ty m  o k re s ie  m łodz ieży  
| w łaśc iw a  o p ie k ę , szk o ły  n ie  p rz e rw ą  
j sw ej d z ia ła ln o śc i. W szk o łach  ju ż  
| ud g o d z in y  9 ra n o  o rg a n izo w an e  bę- 
j clą c iek aw e  i a t r a k c y jn e  za jęc ia .
! A w ięc  p rz e d e  w szy s tk im  z a ję  - 
I ci a na  św ieżym  p o w ie trz u  — da le - 
! k ie  sp ac e ry , a je ś l i  do p isze  pogo- j 
, cla — san e czk o w an ie , ja z d a  na  n a r -  j 
i ta ch  i ły żw ach . M łodzież chodzić  ! 

będzie  na  w y s taw y  i do  m u zeów , ; 
do k in  i te a tró w . U ro zm aico n e  i ; 
w zbogacone  z o stan ą  z a jęc ia  św ie tl i­
cow e. C zy n n e  rów n ież  b ęd ą  szk o l­
ne  s to łó w k i. O d 27 bm . b ęd ą  o r-

n
Coś ty uczynił ludziom, Mickiewiczu?" (Norwid)

Organ zacho* 
dnio „ n iem iec ­
k ich  „E uropej­
czyk ów “ — „N a- 
tion Europa“ — 
pisząc o W ehr­
m ach cie  podkre­
śla: „ ...duch żo ł­
n iersk i ży je  ko­
rzeniam i przesz­
ło śc i. Bez tych  
korzen i n ie  
on żadnej w ar­
to śc i“ . Co jest 
zgodne z  prawdą  
i jak na  
ch a “ aż nazbyt 
nam acaln e, bo­
w iem  zm ian ie  u- 
lec  m a w łaści­
w ie  Jedynie na­
zw a: zam iast
W ehrm acht — 
,,S tre itk ra fte“ (si 
ty zbrojne).

ODŻYWCZE KORZENIE R ys. Z . Z io m eck l

Z dalekiego M ontevideo, pięk­
nej stolic}' jednej z la tynoam e­
rykańsk ich  republik , nadeszła 
w ieść, k tóra w  pew nych k ra ­
jach, w śród pew nych ludzi 
w zbudziła sensację: na sesji ge­
nera lne j UNESCO uchw alono 
w ydanie przez UNESCO dzieła, 
pośw ięconego życiu i twórczości 
M ickiew icza.

Cóż w  tym  dziw nego? 
UNESCO je s t pow ołane do akcji 
ku ltu ra lnych  w skali m iędzyna­
rodow ej, a uczczenie M ickiew i­
cza w stulecie śm ierci poety jest 
chyba sp raw ą nie mogącą obu­
dzić zastrzeżeń, wątpliwości...

Innego zdania byli delegaci 
am erykańscy na sesję UNESCO. 
Spróbow ali się przeciw staw ić 
w nioskow i polskiem u i różnych 
się kruczków  chw ytali, byle Mi­
ckiew icza do progów UNESCO 
nie dopuścić. Poparli ich z począt­
ku delegaci angielscy, ale potem  
zaw stydzili się sw ej roli i woleli 
pow strzym ać: się od głosu. Wnio­
sek polski uchw alono. Tylko 
delegacja am erykańska  była do 
osta tka  przeciw, a , z n ią  delega­
ci K anady, „w łaścicielki“ a rra ­
sów W awelskich, i delegaci d ru ­
giego USA czyli Unii Południo- 
w o-A frykańskiej, k ra ju  rasiz­
mu, M alana i Strydom a, 
w iernej kopii hitleryzm u.

*

K u ltu ra  am erykańska  jest 
młoda. Gdv w Polsce K opernik 
w ytyczał w iedzy i m yśli ludz­
kiej now e drogi, nie było jesz­
cze w Ameryce przodków dzi­
siejszych panów  delegatów  na 
UNESCO. Gdy w Polsce rene­
sans rozkw itał poezją K ocha­
now skiego i politycznymi teoria-

Im i M odrzew skiego —1 n a  p re-
| riach  i saw annah  dzisiejszych 
S tanów  Zjednoczonych w ładały 

| jeszcze bizony i m ustangi.
| A le k u ltu ra  am erykańska ma
I już w spaniałe karty  w historii, 
i pracow nia odkryw cza Edisona 
tak  sam o należy do ku ltu ry

| ogólnoludzkiej, jak  pracow nia 
i  odkryw cza m ałżonków  Curie.
II li te ra tu ra  i sz tuka am erykań- 
I ska cieszy się w cyw ilizowanym  
| św iecie uznaniem , my tu w Pol­
sce serdecznie obchodzić będzie-

1 my w  przyszłym  roku stulecie 
pięknych w ierszy W alta W hit- 
m ana „Źdźbła traw y “. W ielkie- 

| go poetę am erykańskiego Long- 
j  fellow a — au to ra  „H iaw athy“, 
j  poem atu ku czci Indian , w ym or- 
\ dow anych przez zdobywców 
„Dzikiego Zachodu“ — tłum a- 

! czyli nasi w ybitn i pisarze, 
! Asnyk, Lange, M iriam , Leśm ian 
: i inni. N iesam ow ite nowele Poe- 
go, filozoficzne rozw ażania 
Em ersona znane są w Polsce od 

i daw na i szeroko. A któryż z 
młodych polskich czytelników  

i nie przejm ow ał się głęboko gorz- 
j ką dolą czarnych ludzi opisaną 
w „Chacie w u ja  T om a“, nie 

¡przeżywał gorąco „Przygód Tom ­
ka Saw yera“ i „Przygód Huc- 
ka“? Do któregoż z polskich 
czytelników  nie do ta rł Cooper 
i London, komuż nie są znane 
powdeści D reisera i Lewisa?

Delegaci am erykańscy w  
UNESCO są przeciw  uczczeniu 
M ickiewicza. Po co dzisiejszej 
A m eryce wolnościowe tradycje, 
k tó re  w yrażała  tw órczość Mic­
kiewicza, w których im ieniu 
w alczył o wolność Ameryki Ko­
ściuszko, w imię których w w al-

! ce o  w olność A m eryki zginął
j Pułaski? Niegdyś konsty tucja 
j am erykańska, Jefferson, Lin- 
j  coln, głosili hasła dem okracji 
! i postępu. „Drzwi gościnnie ma 
o tw arte“ śpiew ają A m erykanie 

j o narodow ym  sym bolu am ery- 
j kańskiego człow ieka, „Yankee 
| Doodle“. Przez te d rzw i ongiś 
j o tw arte  i z Polski przybyw ali 
i do A m eryki pionierzy, którzy 
| pom agali trzebić am erykańskie 
! puszcze, budow ać am erykańsk i 
| przem ysł, zakładać am erykań- 
I skie m iasta. Ale cóż, tak  było 
| niegdyś — dzisiejszej „kultu- 
! rze“ ly n ch u  i FBI Mickiewicz 
n iepotrzebny — naw et na co- 

I miesy trudno  by go przerobić.
I delegacja am erykańska  uw a­

żała, że (skoro m akkąrtow skie j ; 
I A m eryce Mickiewicz zbędny, j 
j nie w ypada, by i UNESCO go | 
uczciło.

I sądzicie, że nie m ieli racji? 
j Przecież M ickiewicz już w  mło- \ 
| dzieńczym poemacie „K arto fla“ | 
w ysław iał A m erykę wolności, a! 

! nie A m erykę K u-K lux-K lanu: j

I „W tenczas nad Św ia tem  N ow ym  | 
sw obód ffwiazda błyśnie i 

i Cnota się i nauka pod iej 
p ro m yk  ciśnie.

'.M nisze w ięzy , despotów  złam ią  : 
się postrachy,

Z ło ty  K apito l w olne u tk w i  
w  niebie dachy.

Przed n im  naród zdum ionych
ziem ian na tw arz padnie, 

A L ud-K ró l berłem  rów nym  
uleg łych  zaw ładnie, 

j Do stóp sw oich tyrany
starośw ieckie pognie..."

Jakże  czcić poetę, k tó ry  takie 
słow a’napisał? Poddać go raczej

badaniom  kom isji do badania 
działalności an ty am ery k ań sk ie j! 
Przecież te  w iersze to — pod 
pozoram i pochw ały A m eryki — 
najczystsza działalność kom uni­
styczna! A M ickiewicz był w 
dodatku redak to rem  „Trybuny 
Ludów “ ! W ielbiła polskiego 
poetę i przy jaźn iła  się z nim  
M argare ta  Fuller, w ielka am e­
rykańska  bojow niczka o praw a 
kobiet i orędow niczka spraw y 
po lsk ie j?1 To jeszcze gorzej, bo 
to  przecież była działaczka po­
stępow a, p rzyjació łka liberałów  
i dem okratów .

Dobrze więc w iedzieli A m ery­
kanie  na sesji UNESCO czemu 
być przeciw  M ickiewiczowi. A je ­
śli nie w iedzieli w  ogóle nic o 
M ickiewiczu —• co też można 
łacno przypuścić — rów nież byli 
konsekw entni, bo po co A m ery­
ce książka o jak im ś poecie, któ­
rego chw alą kom uniści?

Rycerze i c iury  do lara  („doodle“ 
znaczy ciura) są pew ni swej 
spraw y. Ale czy się nie mylą? 
Czy mogą zapomnieć, że ponad 
w ładcam i dolara jest naród 
am erykańsk i, naród H ow arda 
Pasta  i m ilionów  prostych, p ra­
cujących ludzi? A gdyby tym 
masom udostępnić M ickiewicza, 
czy nie zaczęłyby one, jak  
wszyscy „czerw oni“, głosić, że 
k u ltu ra  jes t jedna  i że ku ltu ra  
jest postępow a? Przecież n a ­
wet UNESCO zbuntow ało  się, 
uchw aliło. Panow ie delegaci 
chm urzą oblicza i obm yślają, w 
jaki by tu najdogodniejszy spo­
sób w ieści o M ickiewiczu nie 
dopuścić pod najnow ocześniejsze 
am erykańsk ie  „strzechy“, (s)

g a n izo w an e  w  szk o łach  z ab aw y  n o ­
w o ro czn e , p o łączo n e  z w y s tę p a m i 
a r ty s tó w  te a tró w  w a rsz a w sk ic h . W 
o k re s ie  fe r i i  w ie le  c ie k aw y c h  im  - 
p rez  z o rg a n iz u ją  ró w n ież  m ło d z ieżo ­
w e dom y k u l tu r y ,  d o m y  h a rc e rz a , 
św ie tl ice  i o g ró d k i jo rd a n o w sk ie .

T a k  ja k  co ro k u  W y d zia ł O św ia ty  
P re z y d iu m  S t. R.N. o rg a n iz u je  d la  
m ło d z ieży  szk o ln e j c e n tra ln ą  im p re ­
zę n o w o ro czn ą: c h o in k ę  w  m itra  - 
n o w sltie j szk o le . Z a p ro szen ia  n a  tę  
im p rez ę  o trz y m u je  m łodzież  w  
szko łach . P rz e w id u je  się. że w  b r.

; w  im p rez ie  n o w o ro czn ej na  M u ra - 
j n o w ie  w eźm ie  u d z ia ł p o n ad  35 ty s .
\ m ło d z ieży  z W arszaw y  i  w oj. w a r- 
I szaw sk iego . (kg)

Tajemnice służbowe na wagą
M ałe 78 w in łątko ap etyczn ie  ł [ 

zach ęcająco pachn ie, a le... Na za­
p isanej kartce opak ow an ia  w y b i- i 
ja się groźnie, orlbite stem pelk iem  j 
słow o — PO UFNE.

T akie dodatkow e atrakcje  prze- j 
w idzia ła  dla sw oich  k lien tów  ob­
słu ga  sk lepu  z m ięsem  przy zb ie ­
gu u lic  L w ow sk iej i K oszyk ow ej. 
T ajem nice, w yd zie lan e  sk ru p u lat­
n ie  na w agę, m ają sw oją  dodat­
kow ą „w agę“ . P lan y  obrotów , 
om ów ien ia  spraw  p erson aln ych  j 
i in n y ch  w ień czą  trzy  p o d p is y '

dyrektora  S to łeczn ego  Zarządu  
MHM i dw óch  k ierow n ik ów  
działów .

S tud iow anie  pism  tej treśc i Jest 
n iew ą tp liw ie  in teresu jące  dla  
zw y k ły ch  sobie zjadaczy w ęd lin . 
N ajlep iej jednak ub aw ił s ię  przy  
śniadaniu ten , kto szyn k ę otrzy­
mał w najbardziej pou fnym  pi­
śm ie z instruk cją  o sposob ie  
przech ow yw an ia  ta jn ej i poufnej 
k oresp ondencji. (kw)

(Na p o d s taw ie  k o re s p o n d e n c ji 
Z. W ojtana).

T E A T R Y
A teneum  — O sta tn ia  o f ia ra  — g 

19. Polski — T a k ie  czasy  — g. 19. 
K am eralny — W ujaszek W ania — g 
19. Ludow y — M łyn  — g. 19. N aro­
dow y — W esele F ig a ra  — g. 19. F il­
harm onia — K o n c e r t sy m fo n ic z n y  — 
g. 19 (S ala  R om y). P ow szech n y  — 
C h iru rg  — g. 19. Syrena — S z e k sp ir  
p iln ie  p o szu k iw a n y  — g. 19. W spół­
czesny  — P e n s ja  p a n i L a t te r  — g. 
19. Estrada — F a ia c e  — g. 19.15. Sa­
tyryk ów  — P sy c h icz n a  z a d ra  — g. 
19.30 L alka — ‘w ie lk i  Iw a n  — g. 
17.30. B a j — S ław a  m is trz a  T w a r­
d o w sk ieg o  —■ g. 16.30.

K I  N A
M oskw a — S y g n a ł n a  rzece  — g.

I 14, Z ło d z ie je  i p o lic ja n c i — g. 16.
18.15, 20.30. P ra h a  — W ak ac je  p ana  

I H u lo t — g. 12, 14, lfi, 18. 20. P a l la ­
d iu m  — P o e m a t o m iło śc i — g. 14,

I 18, 18, 20. A tla n tic  — ^Proces p rze - 
1 c iw k o  m ia s tu  — g. 11.30. 13.45, 16,

18.15, 20 30. Ś ląsk  — H a m le t — g.
I 11, 14, 17, 20. P o lo n ia  — K ró lo w a  b a . 
i lu  — g. 13, 15. 17, 19, 21. 1 M aj —
; Z ło d zie je  i p o lic ja n c i — g. 13.45, 16.

18.15 20.20. W—Z—P ościg—g. 14, 16, 
18. 20. S to lica  — P o d  g w iazd ą  f r y -  
g ijsk ą  — g. 13, 15.30. 18, 20.30.' S y re ­
n a  — U czta  B a l ta z a ra  — g. 13.45, 16,
18.15 . 20.36. T ęcza  — B ab la  — g. 14. 
16. 18, 20. L otnik  — P re lu d iu m  s ła -

1 w y  — g. 17, 19. O lsz ty n  — C zarne  
i k o ry ta rz e  — g. 17, 19. R adość  —
i — P ią tk a  z u l. B a rsk ie j — g. 17,
| 19.30. Z w iązk o w e  — S k ie rn ie w ic k a  2 
| — S k a n d e rb e g  — g. 17, 19.

P O R A N K I
P o lo n ia  — In s ty n k ty  m a c ie rz y ń -

| sk ie  u  p ta k ó w , C h o in k a  n a  K re m - 
! lu , S p o r t ra d z ie ck i. K ro n ik a  h a r ­

c e rsk a  — g. l i .  S y re n a  — A ren a  
| ś m ia ły c h  — g. 12 .

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
! n a  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o - 
i w ego  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a  u l.
1 J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O
SO B O TA  1S G R U D N IA

Program  I — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.23. W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 D la  w si, 5.25 M u zy k a , 5.48 
G im n a s ty k a , 6.15 Z p io s e n k ą  do 
p ra c y , 6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.15 
K o n c er t, 7.45 M uzyka  ro z ry w k o w a ,

I 9-00 D la  k la s  IV, 9.20 M ozaika  m u ­
zyczna , 10.05 M uzyka  p o ra n n a , 10.35 
K o n c e r t  so lis tó w  ll.oo D la k la s  V II, 
11.25 P rz e g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 11.30 
M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 12.10 M uzyka ,

| 12.25 „N a s w o jsk ą  n u tę “ , 12.45 D la 
i w si. 13.00 P rz e rw a , 15.30 D la d z ieci, 
116.05 „O pow ieść  o M o n iu szce“ , 17.00 
j „Z  ży c ia  Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o  

17.30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.20 U - 
lu b io n e  m e lo d ie , 18.40 Ze s p o r tu ,  
18.50 P rz y  so b o cie  po  ro b o c ie , 20.30 

i M u zy k a  ta n e cz n a , 21.59 A u d y c ja  l i­
te ra c k a . 22.00 K ro n ik a  sp o rto w a , 
22.10 M u zy k a  o p e re tk o w a , 22.40 M u­
z y k a  ta n e cz n a , 23.05 P o e m a ty  sy m ­
fo n iczn e .

P ro g ra m  II — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  5.28. 13.03, W iado ­

m o ści 6.00, 7.00, 7.40, 14.CO, 18.15, 21.30, 
23.55.

O d godz. 5.35 do 7.45 — tra n s m is ja  
7. P r . I. 7.45 P rz e rw a , 43.10 M uzyka , 
13.30 H e n ry k  W ien iaw sk i — w ie lk i 
sk rz y p e k  p o lsk i. 14.10 „K o lo ro w e  
lis ty “ , 14.45 D la  n a u cz y c ie li,  15 09 
H iszp ań sk ie  p ie śn i lu d o w e , 15.13 
K o n c e r t, 17.00 D la  dz ieci, 17.30 N a 
w a rsz a w sk ie j fa li. 18.00 Ze s p o rtu , 
18.20 A u d y c ja  a k tu a ln a , 18.35 M u- 
rV ka lu d o w a , 19.00 M u zy k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 19.25 A u d y c ja  l i te ra c k a , 
19.45 M uzyka  ta n e cz n a . 20.25 U tw o ry  
sk rzy p co w e , 20.40 „Co p rzy n o szą  
o s ta tn ie  „ P ro b le m y “ 21.00 A nd  li­
te ra c k a . 21.45 W iadom ości s p o r to ­
w e. 22.00 P rz y  sobocie  po  ro b o c ie , 
23.00 D la k ażd eg o  coś m iłego .

. „  . . . .  r p n t r a i n c  P o ls k ie j Z jed n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze l. R e d a g u je  K o leg ium . N ak ład em  RSW  „ P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  Słow a P o ls k ie g o , u l. M ied z ian a  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03 , 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r  N a cz e ln y  8-17-06. Z a s tę p c y  R ed a k to ra  N acze ln eg o  8-33-28
W y d aw ca : K o m ite i v-c i ga-es D ział id eo lo g iczn y  8-08-89. D ział p a r ty jn y  8-97-37. D ział z ag ra n ic z n y  8-96-54. D ział e k o n o m ic zn y  8-43-08. D ział ro ln y  8-98-78. D ziat k u l tu r a ln y  8-65-24. D ział lis tó w  i  in te rw e n c ji  8-65-23. D ział s to łeczn y  8-71-82. T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  n o cn y  8-34-02 8-34-04 W a '

S e k re ta rz  n e u a n w i  - w p j a tv  n a  p re n u m e ra tę  z le co n ą  p r z y jm u ją  w sz y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  lis to n o sze  — cen a  p re n u m .: m ie ś .— 5 zi. tfw ar. — 15 zł, p ó łro czn ie  — :tr>zt, ro c z n ie  — 80 zł. Z am ó w ien ia  zb io ro w e  na  p re n u m e ra tę  z ak ład o w ą  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły
runu ,, p r e n u m e ra ty .  'p r e n u m  z b ió r . m ie ś . — 3.50 zł. In fo rm a c j i  w  sp ra w ie  p re n u m . o p ła c an e j w  k ra ju  ze z le cen iem  w y sy łk i za  g ra n ic ę  u d z ie la  o raz  zam ó w ien ia  p rz y jm u je  F F K  „ R u c h "  S e k c ja  E k s p o r tu  W -w a, A l. J e ro zo lim sk ie  119, te l. 8-05-05. A d m in is tra c ja :  W arszaw a w io l
^ D e le g a tu r y  _PP K  „K u cn  .¡¿m » r  .......... ...... . sk a  12. te l. 8-24-11. Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a P o lsk ieg o . 5B-i30225
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